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*TÓNDYN."W bryty'ski'h ko- 
ch parlamentarnych uchodzi 
rzecz pewną, że prem. Cham 
erlaiń nie obsadzi na razie sta 
jowiska ministra spraw zagra- 
licznych. 
i „Nie. „chcąc-w chwili obecnej 
Ekomu narzucić przeprowadze 
posunięć w zakresie polity. 
otk | zagranicznej, do których prez 
hier zmierza, miał on zadecy- 
jować, że na razie będzie 
Wam prowadził politykę zagra- 


Oficzną, mając do pomocy lor- 


dożywotnie a | 


„za waroerajna_—. 


i ZE a= pda om 


gabinetu Chamberlaina u 


da Halifaxa, jako. 'tymczasowe- 
go kierownika agend minister- 
stwa spraw zagranicznych. 
Krążą pogłoski, że. podsekre- 
tarzem stanu spraw zagranicz- 
nych ma zostać Geoffrey Lloyd, 
Młody ten polityk liczy lat 36. 
Był on.przez długie lata parla- 


mentarnym prywatnym sekreta 


rzem premiera: Baldwina. 


Koła parlamentarne przeko 
nane: "są, że po. przeprowadzeniu 
przez prem. Chamberlaina 
myśl tara. rokowań z Włocha. | 
ef rządu brytyjskiego! po- 
konstrukcję gabinetu i! 

dzi na nowo nie) 
nyeh, i ministra: „Spr. 


Zdaniem prómiera Liga 


W odpowiedzi za zasługuje 
na uwagę ustęp, dotyczący Ligi Nard- 
dów i zbiorowego. bezpieczeństwa, 
arodów nie 
może obecnie zapewnić boze ły 
bezpieczeństwa — Liga Narodów — 
mówił premier — może ulec pewnym 

om, albowiem — „jestem prze 
konany, żo ma ona przed sobą do- 


niosłę i pożyteczne prace do wyko- 
nania“, 


LONDYN. Izba Gmin odrzuciła 
Sek nieuiności dla rządu Cakera 
za; zgłoszony przez Labour Party 330 
$ losami przeciwko 168, 


LONDYN, Wynik wczorajszej 
debaty był, jak powszechnie 
przewidywano, zdecydowanym 
zwycięstwem konserwatystów 
nad Labour Party, 

(Większość rządową zgroma- 
lziła 330 posłów, 20 posłów z 
rządowej z. „Churchillem 


ams, aa D Tigi 

eni, głosował ratem z opą 

ali > przeciwko! rządowi. 
pozycja. liczyła 168 głosórv. 


uchwalone na posiedzeniu francuskiego gabinetu 


PARYŻ. We włotek rano 
pod przewodnictwem prezyden 
|. republiki odbyło się posie- 
żenie rady ministrów. Posie. 
zen'e to poświęcone było głó- 
wnie rozpatrzeniu aktualnych 
agadnień polityki zagranicznej 
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4 „Osoby, które „ja znały, może 
nigdy nie pomyślały e niej w 
je sposób. 
afrząc na wychudzoną o de- 
likatnych rysach jej. twarzycz- 
ike kiedy przebywała jeszcze w 
s rodzinnej wsi, mówili nie- 
est sąsiedzi: biedna 


a= ordynarnych słów spadło 
ña nią, kiedy stawiała swe pier- 


af 
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ŁÓDŹ, W kopalni wopniaka 
w Smotryszowie pod" Redom 
skiem, należącej do firmy „M'e 
l czysław Święcicki e w godzi- 
p3ob ednich, gdy robotmi- 
RA zatrudnieni byli łupariem 

ziomów waonialiu,; z. nieustaló- 
nych dotychczas „powodów. :za- 
i waliła się część zwiztrzałej ścia 
| W. iwraz-z masą p'as! zu ripe- 
k w głąb, przysypując czteregb 


— w 4 


oraz potrzeb obrony narod. - 

Minister Delbos wygłosił ex- 
pose. o doniosłych wypadkach. 
politycznych, jakie wydarzyły! 
się w ostatnich dniach, i o wy” 
pływających z nich konsekwen 
cjach. ~ 


męczennica 


| Takich słów użyliśmy wczo raj, pisząc o 


Frani Snopkównie 


wsze kroki na stołecznym bru- 
ku: tłumok, garkotłuk, klempa, 
niedorajda| 


Ileż niemego zachwytu bu- 
dził jej widok! Ile wdzięczno- 
ści i miłości zą jej s serce nie- 
zwykłe; . 

Ale tych, którzy chcieli’ ro- 
zursieć to serce było 
bardzo niewielu! 


ków: 


` Dwaj. przysypani” 
się niezwłocznie o własnych si 
łach i zaalarmówali innych: ro- 
botników, którzy przystąpili do 
akcji ratunkowej celem odkopa 
nia dwóch pozostałych robótni | 


ków: Bąbrowskiego i,Trzepizu, wadzenią dochndzeń „dla ustale |8 tano, 


TAL. apa. erni zdolať óswobo: 


M Harholing zadowniczą D.A.M D.K.M 


W onpa 


bardzo, | 


wydobyli 


Z kolei na propozycję mini- 
stra obrony narodowej radą u- 
chwaliła projekt utawy o otwar 
ciu nadzwyczajnych kredytów 
ńa bbronę narodową. ` 

Celem pokrycia wydatków 
na obronę narodową minister fi 
'mansów Marchandeau przedło- 
Żył radzie do aprobaty projekt 
ustawy, przewidujący utworze- 
nie autonomicznej kasy obrony 
narodowej, która — będąc ©- 
parta na podobnych podsta- 
wach, jak kasa amortyzacyjna 
— będzie miała. za zadanie po: 
krywanie wydatków na obronę 
narodową. 

Minister Marchandeau przed 
łożył również projekt. ustawy o 
przyznaniu ulg podatkowych, cz 
lem ułatwienia zwiększenia wy 
twórczości. =; 

Minister lotnictwą Guy la 
Chambre przedłożył do zatwier 
dzenia szereg dekrętów, a m. 
in. dekret o nominącii gen. Vuil 
lemin na stanowisko szefa szta 
bu głównego lotnictwa. 


''Zawaliła się ściana 


 przygmiatając “ch roheoćników 


| zatrudniońych % dole .robotni- 


dzić: głowę z piasku i i uratować 
się od uduszenia. 

Wydobyto go w słanie zięż- 
kim, ale: dającym duże nadzie'e 
uratowania mu życia. Nato- 
miast Dąbrowskiego odkopano 
już nieżywego, 

Na miejsce przybyli przedsta 
więtele władz celem przepro: 


| nia? ' przyczyny katastrofy. 


| nia, 


'dę' na objęcie teki. Natomiast o- 


ilona, 


jtek francuski „Regina Pacis“ 


Około 90 posłów, przeważnie 
ze stronnictw rządowych, nie 
było obecnych, ale nawet ich 
udział w głosowaniu po stronie 
opozycji.nie byłby w. stanie 
zmienić sytuacji. 

Premier Chamberlain wyszedł 
z konfliktu obronną ręką i dys 
cyplina partyjna przytłumiła. od 
ruchy niezadowolenia w szere- 
gach rządowych. 

Gdy w grę wchodzi walka 
partii rządzącej z opozycją, 80- 
lidarność stronnictw  rządo- 
wych okażuje się mimo wszyst 
zę niezachwiana, 

LONDYN. Premier Chamber | 4, 
lain zdecydować. miał, że dla po 
myślnego biegu i załatwienią 
bieżących. spraw zagranicznych 
mianowanie ministra spraw za- 
granicznych jest niezbędnę i nie 
może być odraczane; Minister, 
jak również parlamentarny pod 
skkretarz, štan mianowani bę 
dą przed końcem bież. tygod- 


Jak się dowiadujemy, żadna 
inna kandydaturą poza lordem 
Halifaxsem nie wchodzi obec- 
nię w grę i lord Halifax wyrazić 
miał już premierowi swoją zgo- 


soba parlamentarnego podsekre 
tarza stanu nie jest jeszcze usta. 


Oprócz parlamentarnego pod 
sekretareą stanu spraw wew- 
nętrznych Lloydą wymieniani 
Cat POSEN” ZER TOO A FU EAA 


francuskiego statku 
TANGER. PAT. Otrzymano 


tu radiogram głoszący, iż. sta- 


ANN 
Raz a aaee r 


został ostrzelany w odległości 
20 km, od Walencji. 


Mowa kanclerza. 
Schuschnigga 


BERLIN, PAT. Oiicjalnie komuni- 
kują, iż mowa kanci. Schuschnigga, za 
powiedziana na czwartck: dn. 24 b.m. 
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będzie transmitowana 
kie radiostacje niemie 


Ziazd gospodarczy 
w Sosnowcu 


W drugiej połowie marca w So- 
snowcu odbędzie się Zjazd Gospo- 
darczy, poświęcony rozbudowie Cen: 
tralnego - Okręgu Przemysłowego. 

W. Zjeździe tym wezmą udział de- 
legaci; wszystkich Izb Przemysłowo: 
Handlowych oraz przedstawiciele Mi- 
nisterstwa: Skarbu, Ministerstwa Rol- 
nictwa i Reform Rolnych oraz Min. 
Przemysły i Handlu. 


E a wszyst- 


41, 
La 


Gena 10 groszy. Rok XXIV 


ostał w ostatniej. chwili zażegnany — Wniosek o wotum nieufności dla 
e padł znaczną większością głosów 


są również parlamentarny pod+ 
sekretarz stanu w min. handlu 
Wallace, parlamentarny pose- 
kretarz stanu w min. pracy But 
tler i parlamentarny podsekre* 
tarz stanu dla spraw handlu za= 
śranicznego Hudson. 
RZYM. PAT. We wtorek przed Lane 
łudniem ambasador brytyjski 
Kwirynale lord Perth odbył 2-4 
ną rozmowę z ministrem spraw yaram 
nicznych hr. Ciano, W rozmowie tej, 
śe miała charakter ogólnej wymia- 
poglądów, ambasa brytyjski 
świa omić miał hr. Ciano, iż został 
wezwany przez swój rząd do Londy= 
nu, gdzie ma otrzymać instrukcje, do» 
we rokowań, jakie będą podjęte 
Rzymie pomiędzy Włochami a 


"AEONDYN. Ambasador brytyj 
ski w Rzymie lord Perth, który 
wczoraj odbył z min, Ciano 
2-godzinną rozmowę, przybę* 
dzię do.Londynu w czwartek 
wieczorem. Lord Perth pozosta 
nie w Londynie 4—5 dni i, po 
otrzymaniu instrukcji rządu, pó 
wróci do Rzymu celem natych* 
miastowego formalnego wzno- 
wienia rokowań, 


Premer Stładkowski 
na Zamku 


Pan Prezydent R. P. przyjął 
we wtorek Prezesa Rady Mini» 
strów gen „Sławoja Składkow= 
skiego i wicepremiera i minis 
stra Skarbu inż. Eug. Kwiats 
kowskiego, którzy informowali 
Pana Prezydenta o bieżących 
pracach rządu. 


Marsz. Goerny na 


polowaniu w Polsce 
BERLIN. Niemieckie biuro 


informacyjne donosi: Premier i 
marszałek Goering wyjechał we 
wtorek z Berlina, udając się ńa 


i| zaproszenie pana Prezydenta 


R. P. na polowanie reprezen- 
tacyjne do Białowieży. 
Premier Goering 
wczoraj do Warszawy. 


Na fronce chińskim 


TOKIO. PAT. Wojska japońskie, 
walczące w prowincji Szansi, po ostat 

ch operacjach otoczyły 200-tysięcz= 
ną armię chińską w południowo.. 
wschodniej części iej prowincji, 

Jak stwierdzają japońskie komuni- 
katy, Mot ogan cola się w nłela< 
dzie, jednakże wszystkie drogi uciecz 


przybył 


ki zostały zamknięte przez pierścieś 


wojsk japońskich, 
** 


Japońska eskadra samolotów mors io 


skich bombardowała Heniang w 


prowincji Honan. Zniszczono it hiú 


skich samolotów bombowych. 


Teruel w rekat 


h powstańców -' 


Walki uliczne były kró kotrwałe 


SARAGOSSA. PAT, Agencja 
Havasa dohosi: Wojska pow- 
stańcze. zajęły Teruel o godz. 
Walki uliczne były. 
krótkotrwałe. O godz. 10 pano- | 


wał już w całym mieście spo- 
kój i porządek. 

W śródmieściu wzię'o do nie- 
woli przeszło 2:600. żołnierzy 
rządowych 


oraz środki chemiczne, do zwalczania 7": Sklni Apteczny 
« chorób i szkodn ików roślin uprawnych 


P, Podgórski 


J; h 
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Atak na b. ministra 


w ostatnim dniu dyskusji budżetowej 


Wczoraj Sejm przystąpił do 

rozprawy nad ostatnim prelimi-. 
.'narzem budżelowym, nad bud- 
żęłem Minisierstiwa Skarbu. 
_ W kuluarach sejmowych roz- 
prawiano nad ustesunkowaniem 
się Izby do budżelu. Najwięk- 
szy klub parlamentarny, a mia- 
mowicie Obozu Zjednoczenia 
Narodowego odbył pod przewod 
nictwem prezesa sen. Dąbkow- 
skiego posiedzenie po którym 
wydano ołlicjalny komunikat o 
przebiegu. 

Znajdujemy w nim następują- 
cy ustęp: 

„W dłuższej dyskusji, której 

odstawą był referat zarządu 
Koła, uchwalono głosować za i- 
stawą skarbową i prelimina- 
rzem budżetowym”, 

KONSERWATYŚCI 
W OPOZYCJI 

Jak słychać grupa konserwa* 
ływnych posłów, nie należąca 
do O. Z. N. zamierza głosować 
przeciwko budżetowi Wwzględ- 
mie wstrzymać się od głosowa- 
nia. Nie ulega jednakże najmniej 
szej wątpliwości, że budżet zo- 

stanie uchwalony znaczną więk 
` szością głosów. 

ZNAMIENNE WYSTĄPIENIE 

Pos. Hołyński w swoim refe- 
racie wskazał na konieczność 
podniesienia dochodu społecz- 
nego oraz rozszerzenia warstw, 
płseących podatki, 

W dyskusji znamiennym bvło 
wystąpienie pos. Marchlewskie 
go, który między innymi doma* 
gał się cofnięcia wszelkich ulg 
podztkowych dla spółdzielczo- 
ści. Mówca uważa, że spółdziel 
czość nie może być środkiem 
konkurencyjnym przeciwko ku- 
piectwu chrześciańskiemu. Pra 
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śnie on, by spółdzielczość , szła. 
szlakiem etyki chrześcijańskiej, 
a nie kierowana była doktryną 
radykalizmu społecznego. 

KONIECZNOŚĆ REFORMY 

PODATKOWEJ 

W dyskusji zabłerało głos ogó 
łem 25 mówców. Poruszano 
przede wszystkim zagadnienia 
podatkowe, wskazując na ko- 
nieczneść reformy podatkowej. 

ATAK NA B. MINISTRA 

Pos. Hermanowicz przypom* 
niat, iż ubiegłego roku pos. Dę* 
bicki ostro zaatakował poprzed 
niego ministra Skarbu prof. Za- 
wadzkiego, któreśo polityka fis 
kalna i niezapobieśliwa gospo 
darka nie miała równej w histo- 
rii naszej skarhowości. Pos, Dę- 
bicki nie postawił jednakże 
wniosku, by pociąśnąć b. min. 
Zawadzkiego do odpowiedzial- 
ności konstytucyjnej, gdyż nie 
chciał stwarzać sensacyj w mo* 
moncie kiedy Naród się jedno- 
czył, 

Pos. Hermanowicz nie rozu 
mie takiego stanowiska. Kon: 
solidacja bowiem nie zaszkodzi 
tęnieniu zła, Uiemna opinia o 
działalności b. min, Zawadzkie- 
go zostałą oparta na uwagach 
o zamknięciach rachunkowych 
Najwyższej Izby Kontroli. Mów 
ca zapytuje czy p. Minister 
Skarbu zechciałby ze względu 
na interes publiczny zaopinio- 
wać o gospodarce swojego po- 
przednika? Czy faktycznie ta 
gospodarka była taka, że b. 
min. Zawadzki powinienby być 
PĘPOWO przed Trybunał Sta 
nu 

— P, Prezes NIK — wywodzi 
dalej pos. Hermanowicz, — nię 
zaprzeczył twierdzeniu pos. Det 
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bickiego, że analiza uwag NIK stwierdzam, że N. L K. zgłosiła 


daje podsiawę do powzięca tak 
ujemnej opinii. Ze swej stron 


Sprawa stra 


| 


jku w Operze 


wniosek? o udzielenie b. min. 
. 4 > (0 
Zawadzkiemu absolutorium". 


przedmiotem interpelacji poselskiej 


Pos. Z. Gardosłi złożył wczoraj in- 
terpelację da p. Prezesa Rady Mini. 
sirów w sprawie Opery m. st. War- 
szawy. 

We wstępie inierpelant zwraca u+ 
wagę, że po raz drugi już wybuchł w 
Operze warszawaikiej sira'k okupacyj 
ny wszystkich pracowników oraz na 
miski poziom przedstawień 
wych osiatnich czasów, 

Pos. Gardecli podkreśla ogrontno 
znaczenie Opery warszawskiej dła ży 
cią kulturalnego, powołuje się na stan 
Opery w różnych krajach za granicą, 
gdzie sceny oporowe znajdują się pod 
Opieką państwa, ponieważ Opera sto 
łeczna wszędzie jest traktowana Ja- 
ko placówka o znaczeniu państwo 
wym. 

Interpelant jest zdania, że jedynym 
wyjściem z obecnego katastrofalnego 
stanu ruchu cperowcgo w Polsce jest 
stworzenie sceny oporowej w m. st. 


Dyrektor w sidłach sza 


Sensacyjny proces o wielkie nadużycia 


Sąd Okręgowy w Krakowie 
rozpatrywał sensacyjną sprawę, 
która była już przedmiotem kil 
ku kolejnych rozpraw przed są 
dami krakowskimi, 


Sprawa dotyczy niezwykłej 
afery, której terenem była fa- 
bryka bieli cynkowej w Niedzie 
liskach (pow. chrzanowski). W 
fabryce tej od szeregu lat pełnił 

nkcie dyrektora sędziwy Nia- 


miec Aly a ki i . Przed 10 la- 


Kara śmierci 


ze zabójstwo dwóch osób 


LWÓW. Wczoraj w godzi- 
nach wieczornych zapadł wy- 
rok w toczącym się przed są- 


dem lwowskim procesie Elia- 


| 


oskarżonych o zabójstwo Wa- 


Gwałtowne zbrojenia Kanady 


A oficdelnie budżet zmn 


MONTREAL. (PAT). — Mi- 
nister skarbu Kanady, A. 
Dunning, przemawiając w parla 
mencie w Ottawie oświadczył, 
Że w roku budżetowym 1938— 
39 przewiduje się na obronę na 
rodową sumę 34.034.364 dola- 
rów, więc o 2.000.000 dolarów 
mniej niż w roku poprzednim. 


Zbrojenia Kanady w nadcho- 
dzącym okresie będą szły po 
następujących liniach: Kanada 
zakupi od Anglii dwa nowe krą 
żowniki doprowadzałąc liczbę 
tych jednostek do 6 z czego 
cztery będą pełnić służbę na O- 
ccanie Spokojnym, a dwa na A- 
tlantyku. 


W dalszym ciagu będzie się 
rozbudowywać obronę wybrze- 
ży specjalnie zachodnich oraz 
rozbudowę floty powietrznej, z 
tym jednak, że przede wszyst- 
kim bedzie się fortyfikować wy 


iejszono o 2 miliony doł. 


brzeża Oceanu Spokojnego. 

Kanada zakupi 75 nowych sa 
molotów bojowych, zwiększy 
się liczbę oficerów i żołnierzy 
służby stałej i rezerwy. 


We wszystkich sprawach 
związanych z obroną kraju zą- 
sadniczym nodziałem będzie u- 
trzymanie floty morskiej na za- 
chodzie (nad Oceanem Spokoj- 
nym) a lotnictwa oraz składów 
amunikcji na wschodzie kraju 
więc w pobliżu portów atlantyc 
kich, 


sza Hakali i tow. z Lubaczowa, |L 


syla Lecha i jego macochy Ewy 
echowej. ; 
Sędziowie przysięgli potwier 
dzili odnośnie oskarżonego Ha- 
kali pytania co do zabójstwa za 
co sąd wymierzył mu karę za 
zabójstwo Wasyla Lecha doży- 
wotniego więzienia, a za zabój- 
stwo Lechowej karę śmierci, re 
ierując łączny wyrok karę 
śmierci i utratę praw obywa- 
telskich i honorowych na zaw- 
sze, 

Drugi oskarżony Paluch za 
podżeganie Hukali do zbrodni 
skazany został na karę dożv- 
wotniego więzienia i utratę 
praw na zawsze, { 

Anna Lech została skazana 
na 12 lat więzienia, zaś Feska 
Krasnopolska została uniewin- 
niona, 


- Strajk w Łodzi 


Prace porzuciło kilka tysiecy kotoniarzy 


Od dłuższego czasu w prze- 
myśle kotonowym w Łodzi 
trwał zatarg. Robotnicy wysu- 
nęli bowiem żądania podwyżki 


Wielkie operacje wojskowe 


w peszukiwaniu band terrorysyczny(h 


JEROZOLIMA. (PAT). — W 
okolicy Dzenin przeprowadzo* 
no w ostatnich dniach, zakrojo* 
ne na wielką skalę operacie mi 
litarne, w poszukiwaniu ukry- 
wajacych się tam band terrory 
stów. Odbyła się również, pod 
przewodnictwem  guberna'ora 
okręgu, narada wyższych ofice- 


rów, na której stwierdzono ko- 
nieczność wydania nowych, e- 
nergicznych zarządzeń, 
Wszystkie drogi w okolicy 
Dzenin patrolowane są przez 
pancerne samochody, Nad ob- 
szarem Silan, między Tulkarem 
a Naplus przenrowadzane są 
rozpoznawcze loty, 


płac o 18 proc. Wyjaśnić nale- 
ży, że w roku 1934 płace koto- 
niarzy obniżono o 8 proc., tak, 
że obecne żądania idą w kierun 
ku podwyższenia płac w związ 
ku ze wzrostem drożyzny tylko 
o 10 proc. Poza tym robotnicy 
żądają ustalenia płac minimal- 
nych. Przemysłowcy żądania te 
odrzucili, uchylając się nawet 
od obrad w inspzktoracie pra- 
cy. 

W związku z tym proklamo- 
wano strajk w przemyśle poń- 
czoszniczym, produkującym na 
tak zwanych okrągłych mzszy- 
sh 1 zatyynniajacym kilka ty- 
sięcy robolników. 


opero- | P 


Warszawie pod opieką państwa przy 
współudziale zarządu miejskiego m. 
Aya: f 

Inierpelant uważa, że w tym calu 
zależałoby przeprowadzić ustawę © 
odstąpieniu bezpłatnym  mielctórych 
nieruchomości państwowych związa: 
nych z operą m, st, Warszawie, Do- 
iero wówczas gdy nastąpi realizacja 
jego planu opera znzjdzie się na cè- 
powiednim poziomie arlystycznym i 
kulturalnym, 

Interpelant zastrzega się, że przy- 
szłe przedstawienia oporov;3 winny 
być dostępne nie tylko dła uprzywile 
jowanych sier ale i dla mas robotni- 
g cy inteligencji, wojska, młodzicży 
szkolnej. 

„W końcu pos. Gardecki wyraża o- 
pinię, że obecny sirajk zlikwidowso 
trzeba jak najszybciej zgodnie z po- 
wagą, która przysługuje stołecznej 
sconie operowej, | 


ty nawiązał on kontakt handlo- 
wy z niejaką Zeldą Kołatacz z 
Sosnowca, która podjęła się do 
stawy beczek i niektórych su- 
rowców, Z czasem Kołątacz zda 
łała tak usidlić dyrektora, że 
stał się powolnym narzędziem w 
jej rękach. Sprytna kobieta do- 
starczała towarów na miliono- 
we sumy, zakupywała złoto dla 
fabryki i prywatnie dla dyrek- 
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politycznie 


PORAŻKA „NAPRAWIACZY" 
W dniu 21 lutego b. r. odbyla 
posiedzenie Rady Głównej Związj 
Spółdzielni Rolniczych *1 Zarobkowg 
Gospodarczych. Na -posiedzeniu tyg 
które miało przebieg bardzo. burzjj 
«ry, większością głosów został ob 
ny na prezesa, dr. Włodzimierz 
diitz. 1 
ZWOLNIENIE ARESZTOWANYCH 
CZŁONKÓW STRONNICTWA 
l« NARODOWEGO, 7 
Aresztowani w Łodzi, czlonkowi 
Stronnicywa Narodowego, zostali g 
zbadaniu przez sędziego "śledcze 
zwolnieni. Lokal Stronnictwa Nap 
dowego jest nadal opieczętowany, 
SEKRETARIAT 
POROZUMIEWAĄWCZY BĘDZIE 
DALEJ DZIAŁAŁ i 
We Lwowie odbyło się pociedz 
nie Rady Sekretariatu Porozymię 
wawczogo, na którym dokooptowm 
do Rady gen. Langnera, nowego de 
wódcę O.K. Lwów, pułk, Wojciecha 
zkiejo i adw. Grzesika, ga 
(Tymczasowe przewodnictwo 
kretariatu, Rada powierzyła q 
Uhmie, do czasu walnego zgromadz 
nia, które odbędzie się za miesiąc, - 
PRZYJACIELE 
DOBOSZYNSKIEGQ 
NA WOLNOŚCI 
Z grupy inż. Doboszyńskiego, k 
ra brała udział w zajściach  Myfię 
| ieckich, wszyscy już znajdują śię g 
| wolności z- wyjątkiem jednego Kwi 
ty i samego przywódcy inż. Dok 
szyńskiego. 


niażyst 
i 
intymne stosunki. Między in 
mi Neugebauer zeznał, że Ki 
tacz oszukiwała go i zmusz 
szaniażem do dalszych 4 
stępstw, Był bezradny i muj 
robić to czego od niego żądij | 
Wyrok w tym sensacyjną 
procesie zapadnie w naib 
szych dniach. j 


loga 'oraz załatwiała Neugebau-{ 


erowi rozlicznę interesy. 


W korespondencji z Kołatacz | 


Niemiec nie. wymieniał wyraż- 
nię nazwy złota, lecz pisał: 
„kup mi 1500 czekolądek”, co 
miało znaczać 1500 złotych do- 
larów. 


W końcu kontrola przepro- 
wadzona w roku 1935 wykaza- 
ła, że Kołatacz pobrała od dy» 
rektora 307.000 zł pod pozorem 
dostawy towarów, których nie 
dostarczyła, 


Obecnie Neugebauer odpo- 
wiada za nadużycia i narażenie 
firmy na 307.000 zł s'ra!, a Ko- 
łątacz przebywa w więzieniu, 
za przywłaszczenie tej sumy. 

Na wtorkowej rozprawie o- 
kazało się, że oskarżonych łą- 
czyły nie tylko handlowe alę i 


Pieka willa 
Nowe szzagóły 


W związku z aresztowaniem 
deiraudania Jana Zacnego vel 
Kulczyckiego, o czym donosili- 
śmy wczoraj, wyszło na jaw 
wiele sensacyjnych  szczegó- 
łów. 

„Okazuje się, że Zacny poraz 
pierwszy zawitał do Poznania 
w ubiegłym miesiącu i nawią- 
zał kontakt z jednym z pośred- 
ników w handlu nieruchomoś- 
ciami, oświadczając mu, że ma 
zamiar nabyć dom, Zrezygno- 
wał jednak z domu na rzecz je: 
dnomieszkaniowej willi, będą- 


GRYPA PRZEZIEBIENIE 
BOLE GŁOWY Zi SÓW 
JĄDAJĄG ORYGINALNYCH PROSDKÓW ma rasm 1, (OGŁ 


ATRAE JAKIE PROSKKEWAM DAJ: 
JU, HA. 9 WA 


ŻĄOAJCIE PROSZKÓW „MIORENO-NERVOM " 
TYLKO W NOWEM SPAROWANIU z 


TOREBKACH nau: 


pur — n 


Prezes Bantu || 
| Polskiego na Zamki 


Pan Prezydent R, P, przyj 
w dniu dzisiejszym prezydeń)' 
Banku Polskiego p. WI. B i 


defraud nia 
ifer b. Zzin:g2 


(cej własnością p. Kiszkowski 
(go. Zacny zapłacił za willęf) 
|tysięcy zł gotówką, a ciążąj 
na nieruchomości dług hipo 
czny w wysokości 3000 zł spi 
cit w KKO miasta Poznania 
„Zacny wyjeżdżając z Pozn 
nia, zostawił w  przechowa 
dworcowej bagaż, który obef 
nie dokładnie zrewidowano. M 
wizja dała sensacyjne wyniki 
W walizach Zacnego ezić 
no 172.000 zł, 2 srebrne lis 
| parę zegarków i kilką słalsza 
wanych dowodów osobistych. 


w 


Małżonkowie — defraudantami - 


tn „zabral 14.000 2, ona 

Na ławie oskarżonych lwow- 
skiego Sądu Okręgowego zasie 
dli Kazimierz Kosiński, sekre- 
tarz rachuby lwowskiej Izby 
Slerrbowej oskarżony o defrau- 


A 


no'a ponad 14000 zł, oraz jego] ' 
tżona Anlomina pod zarauiem 


bezprawnie podię)3 439037 


bezprawnego podięcia 4000 z 
Defraudacji dopuszczono się W 
; 
"en sposób, że wprowadzoni 
nazwiska fikcyjnych emerylów. 
Sąd skszał Kosińskiego na 4 
aa więzienia, a jeto żone m 
rok z zawieszeniem kary. 
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CZWARTEK 
Macieja apost. m, 
Modesta b. 


Ka 


ówna w naszej 


Słowiański: Bogu Ni . o a J R | 
ASK iezwykła rozmowa z jutrzejszą bohaterką 
zach, 175. | Nie spodziewaliśmy się tych; — Niech im Pan Bóg prze-| Ileż wdzięku ma ta kobietal| nia, że była służ że Bóg je 
ZA») Paen, 34 | odwiedzin, Kiedy do naszego rej baczy,., I Anowało: się siacdndzóćć by] obdirzył niegre debla To 4 


daktora przyszedł wożny i po- tanie; 


KRONIKA HISTORYCZNA: 

468 Zmarł Jan Gutenberg, wynalaz. 
| druku. 

1804 Dzzrct Napoleona w Legionach 
| Potskich, 

1831 Biiwa powstańców pod Biało- 


li 


T CREN 
1920 Założenie partii przez Hitlera 

w Monachium. 

PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Jażsli mróz na świętego Macieja, 
Czterdzieści dni tegoż nadzieją. 

À CIEKAWE WIADOMOŚCI: 

| Wsdieg obliczeń rybacy na wy- 
frz 4 naszym posiadają ogólem 35 
lys. sieci, 

b. RADY PRAKTYCZNE: 
Czystość, powietrze i słońce, to naj 
Więzsi wrogowie chorób, 

„ZŁOTE MYŚLI“; 

Za dni naszych trudniej o serco niż 
$rozim, trudniej o poczoiwość i mie- 
pokalaność, niż o zdolności. Goethe 
(już wiedział o tym — kiedy sercu 
ty kazał zbawiać Faustową 


Mała 


Z. Krasiński, 


CHOROBY PŁUC 


nźlica płuc jest nieubłaganą i co- 
mcznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
jeku i stanu, kosi miniony ludzi, — 
Przy zwalczaniu chorób płucnych 
Monchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp stosują pp. lekarze 
DALSAM TRIKOLAN - AGE 

kóry, ulatwizjąc wydzielaniu się 
pwociny, wzmacnia organizm i samo- 
aczucie chorego oraz powię'sszą Wa» 
gẹ ciała i usuwa kaszel. 


LLELE 


JONA DETUGETAN 


 Kigdy 


ciowych, złej 


biegają 
dliwyc 


nasz się o dodatnich skutkach ich 


Re R R "r R R R R R TR 


pie iest zanóżno 
| cierpisz na chorobę rersk, pęcherza, wątroby, kamieni żół- 
rzemiany materii, na bóle artretyczne, czy p9- 
| dagryczne, wzdęcie brzu-ha, odbijanie się. lub skłonności do 
obstrukcji. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o jie 
używać będziesz ziół mo zopędnych „DIUROL*, które zano 
nagromadzeniu się kwasu moczowego i innych szko- 
dla zdrowia subsłancyj, zatruwsiących organizm 
Dziś jeszcze kup pudełeczko ziół „DIUROL*, a gdy przeko- 


wiedział: 

— Jakaś pani.. Bardzo ład- 
na, panie redaktorzc—nasz re- 
dalrtor nie spodziewał się, że 
to wlaśnie Frania Snopkówna, 

Przyszła zaniepokojona, 

— Pan redaktor o mnie pi- 
sze tak, jakbym naprawdę cos 
takiego.. — nie umiała znaleźć 
słów, — Jakaż tam ja bohater- 
ka i męczennica? Jestem zwy- 
czajny człowiek, jak wszyscy. 

Piękny uśmiech zawstydze- 
nia błąkał się na jej pełnych 
czerwońych ustach, Cienie dła- 
gich rzęs podały na zaróżowi?- 
ne od mrozu policzki, W puszy- 
stych puklach jasnych, jak psze 
nicą włesów błyszczaly stopnia 
łe gwiazdki śniegu. 

— Mie ma ani cienia przesa- 
dy w naszych słowach, Pozna- 
tem przecież pani życie. Pozna- 
łem panią — padła odpowiedź 
— inie cołamy tego, cośmy po- 
wiedzieli, 

Nie kyła jeszcze przekonana. 

— Tyle przeżyć, co pani prze 
Żyła i zachować serce tak pię- 
kne i czyste może tylko na 
prawdę istota niezwykła. 

Żywo pokręciła główką na 
znak przeczenia, 

— Ależ ja nie jestem niezwy 
kła! Może nawet grzeszniejsza 
i gorsza od wielu, wielu kobiet. 
Naprawdę, bardzo proszę 
niech pan tak o mnie nie pisze, 
bo mnie się aż gorąco robi, kie- 
dy to czytam. 

: — Ale nazwisko jest 
zmienione, | 

— Bardzo niewiele, Na pew- 
no mnie poznają. 

— Tym lepiej. Będą tacy, 
którzy czytając ó pani, wspom- 


trochę 


„ną wszystkie krzywdy, jakie pa 


ni wyrządzili 
dzą się... 
Skinęła główką: - 


i może zawsty- 


KICI] 


myśleć o zdrowiu, 
tym bardziej jeżeli 


działania, zalecać będziesz | swym 


znajomym. Sposób użycia na opakowaniu Oryginalne ZIOŁA „DIUROL* 
GĄSECKIEGO {z kogutkiem) sprzedają apteki i składy apteczne. 
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Na małej wohkamazie... 


Qarodnik z pochodzenia 


"Gyli: „Czy to pies, czy to bies?” 


(A. E.) Pani 


Sztelmanowa ` 


żeby wiedział, że w mieszkaniu 


przyniosła do domu małego jam nie wolno. 


nika, którego oirzymała w po- 
Harunku od ogrodnika, pana 
Mydrońskiego. 

Pan Sztelman był wprawdzie 
bardzo niezadowolony, iż stał 
wię właścicielem psa, chorego 
"na angielską chorobę, ale jam- 
nik nic sobie z tego nie robił i 
biegał po zielonym dywanie, we 
soło merdając ogonkiem. A w 
przystanął 


"pewnym momencie 
zrosił ją 


koło nogi stołowej i 
obficie. 


| 


— Oj! — jęknął wówczas 
pan Szielman, — Krzywy ku- 


las coś ty zrobił? 


Pan Sztelman wyprowadził 
jamnika za drzwi. Pies jednak 
nie miał juz ochoty do podlewa 
nia, obec czego za karę mu- 
siał całą godzinę spędzić na po- 
dwórzu. Gdy zaś po godzinie 
wpuszczono go do mieszkania, 
niemądry jamnik z radości pod 
biegł do stołowej nogi i znów 
ja zmoczył. 

Historia z wyprowadzaniem 
psa za drzwi i podlewaniem sto 
lowe; nogi powłarzała się przez 
cały dzień Gdy zaś wieczorem 
biednym paa Sztelman stanął 
zmęczony przy oknie, jamnik 


| — Nie masz się co dziwić — | wziął w ciemności jego nogę za 
i odparta pani Sztelmanowa., — | drzewko i również ją podlał. 


"On jest z pochodzenia ogrod- 
Inik, Jemu się zdawało, że ten 
dywan, to trawa, a noga 


lewał. l > 
— No i co teraz będzie? 
— Teraz d 

drzwi i tam mu każ podlewać, 


Tego już było za wiele. Pan 
Szielman chwycił psa pod pa- 


to che i pobiegł z nim czym prę- 
 drzersko, i on te drzewko pod-|dzej do jego dawnego pana. Po| 


wiedział przy tym ogrodnikowi 
parę brzydkich słów, za które 


wyprowadź go za, sąd skazał pana Sztelmana na 
! firzy dni aresztu z zawieszeniem, 


| 


— Ale będą i tacy, którzy 
pokochają panią za to, jaką pa- 


ni jest, panno Franiu. 
Rozmowa toczyła się długo. 


Patrzyliśmy jeszcze na nią, 
kiedy nas opuściia, przez ckno, 


zr 
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sensacyjny proces w Fituwdoesmóci 


Sąd Okręgowy w Radomiu 
rozpairywał sensacyjną sprawę 
z oskarżenia prywatnego byłe- 
go burmistrza Końskich, Steła- 
ną tei Rd Ławę oskar 
żonych zajęli adni Edward Ni- 
wiński, Józef Piekarski i Koch 
Baranowski, którzy publicznie 
zarzucili burmistrzowi, że słu- 
żył w ochranie carskiej i był 
prowokatorem. 

Jest to proces apelacyjny w 
sądzie odwoławczym, ponieważ 
Sąd Grodzki w Końskich unie- 
winnił oskarżonych. 

Z aktów sprawy wynika że 
świadkowie powołani przez ^- 
skarżonych wydali niepochleb- 
ną dla oskarżyciela opinię o ie 
go działalności przed wojną. 
Świadek Szewczyk zeznał, że 
przed wojną Jaroszyński zamel 
dował władzom carskim, że był 
on rewolucjonistą. Józef Maiew 
ski aresztowany swego czasu 
przez policję rosyjską pod za- 


PORAD SIĘ 
NELSONA a 


gdyż nie potrafisz sam znaleźć wyj- 
ścia z ciężkiej sytuacji życiowej. Po- 
radź się człowieka, który połączył w 
sobie cudowny dar jasnowidzenia -z 
niezwykłą znajomością życia i ludzi, 


za E 


może i chce dopomóc również i To- | 


bie. 

Korzystaj z jego fenomenalnych 
jzdolności wyczuwania losów ludz- 
kich, a ujrzysz jasno drogę, która. Cię 
zaprowadzi do celu. 

Nie zwlekaj ani chwili ale dziś za: 
raz napisz, o wszystkim co Cię drę- 
czy do ROLFA NELSONA. WAR- 
SZAWA, PIUSA XI 37 — 8, a otrzy- 
masz horoskop na rok 1938 oraz od- 
powiedź na 4 pytania najbardziej Cie- 
bie interesujące. Dołącz do listu da- 
tę urodzenia, adres, pisma osób zain- 
teresowanych oraz 350 w znaczkach. 
Odpowiedź do 7 dni 


Kupon ulgowy na prywatny Seans 

u Rolfa Nelsona ul. Piusa 37 m. 8 

gedz. 3—7 pn. Okaziciel zamiast 
zł. 10 płaci tylko 5 zł. 


NIE CHCĘ BYĆ ŁYSYM. 
— Środek na porost włosów? 
| ` ża czy mała flaszka? ` 
—Mała wystarczył Chcę 


| sieć krótkie włosył 


Ea 
ON O nn 


TOITURE 


is święćo narodowe 


— Czemuż oto los tak pokie 
rował życiem tej kobiety, szczo- 


drze, za szczodrze sypiąc pio-| 


runami nieszczęść i krzywd?! 


| wrażliwym sercem? 


Może na te pytania odpowie 
dzą sobiej sami Czytelnicy, lie- 
dy poznają dobrze tę, które; na 
zwisko bedzie na ustach tysig- 


Czy dłatego, że urodziła się cy: 


jako córka małorolnego wieś-! 


TIm Tr OE Te. ra: 


rzulem zabójstwa- strażnika, | 
podczas przesłuchania u sędzie 
go śledczego zauważył tam Ja- 
roszyńskiego, który  'achowy- 
wał się bardzo swobodnie. 
Stefan: Majewski osadzony w 
więzieniu za działalność niepo- 
dległościową zeikrął się w ce- 
li z Jaroszyńskim, przed któ- 
rym nieopatrznie zwierzył się 
z tajemnic parlyjnych, które 
prowokator następnie doniósł 


porre 


FRANIĘ SNOPKÓWNĘ! 


H=TY I" 


EYE ITY 


w Esźeosaśń 


Prezydent Republiki Estońskiej 


Konstanty Paets, 


Katoren 


władzom rosyjskim; 

13-letnia Maria Piekarska, 
matka ś. p. Romana Piekarskie 
go, powieszonego przez 'siepa*" 
czy moskiewskich, zeznałą, że 
jej syna wydał Moskalem jego 
bliski kolega, Jaroszyński. 

Po odczytaniu tych kompro- 
mitujących zeznań dla oskarży= 
ciela prywatnego sąd przysią” 
pił do przesłuchania dalszych 
świadków. 


W CZTERY OCZY 


intumne rozmowy fksa z Czvłolnikami 


Należy „sprawe“ wyjaśnić 


P, NIUŚKA pisze num o sobie; 

„Mam lat 19, Jestem szatynką o 
czarnych oczach, wzrostu średniego i, 
jak Wszyscy twierdzą, przystojną. 

Przęd miesiącem poznałem równie 
przystojnego chłopca lat 24, Od razu 
poxrochał mnie bardzo, Z pazoru przy 
najmniej. Po jakimś czasie uzyskał 
mą wzajemność, Czułam, że coraz bar 
WOŁAĆ kocham. 

Obiccywal mi zawsze, że się ze mną 
ożeni, Pytał mnie często, czy nie u- 
ważam, że już czas na to, Zamiest mu 
odpowiedzieć — śmiałam się. Mówił, 
że jestem dziecinna, Kocham go co- 
raz więcej, 

Do osi żę złego mnie nie nama- 
wiał, Mówił, że nie zzproponowadby | 
niczego podobnego osobie ukochanej. 
To nie były tylko słowa. Kilkakrotnie 
z nm w takim miejscu, gdzie | 
nikogo nie było, Mój Jerzyk zacho- 
wał-się bez zarzutn. To spotęgowało 
jeszcze bardziej moją miłość ku nie- 
mu 

Na drodze naszefjo szczęścia stanął 
jego kolega, który wyciagał go „BA | 
kobiety". Pogniewałzm się na niego, 
bo przyszedł do mnie, mówiąc, żenie 
ma czasu ʻi wróci dopiero wieczo- 
rem, Ja zaś dostrzefłam, że tam cze- 
ka ten jego kolega, Rzekłam mu: 

„Gdzie będziesz cały dzień, bądź í| 
wieczorem”. o 

Pożegnałam go i poszłam, 
gromem rażenn, Dotarłam tylko do 
mieszkania koleżanki i zemdlałam.. 
Cierpiałam „okropnie, Usychałam z 
tęsknoty za mym ukochnnym Jerzy- 
kiom, | 

Nie wytrzymałam długo, Poszłam 
'do niego do biura. Przywitał mnie z 
uśmiechem ną swej kochonnf buzi, 
Serce mi wzliło, irk młotem, Nie wie- 
działem, co mówić, Po chwili wysz- 
łam z jefo kolegą, za co obraził się 
i nie rmówił się ze mną. 

Gdy wyszłom. mró'eł=m n remobs!- 


jakby 


bicgłam do telefonu. Zadzwoniłam do 
Jerzyka z prośbą, by się ze mną u% 
mówił, Po chwili namysłu zgodził się, 

„Przyszedł z wymówkemi, że popeł- 
niłam nietakt, przychodząc do niego, 
a wychodząc z jego kolegą. Starałam 
się z tego wytłumaczyć, Frzeprosiłam 
go. Chciał odejść, nie umówiwszy si 
ze mną, eważ rzekomo nie mia 
czasu. Gdy go wszakże bardzo prosi- 
łam, umówił się za mną na niedzielę, 
bo powiedział, że w fygodniu nie ma 
czasu 

Uradowana choćby i z fego, odesze 
łem, Gdy się wszakże cbejrzałam, do» 
strzegłam, że do niego od razu pode 
szedł ten niedobry kolega z kobietą, 
O mało nie oszalsłam z zazdrości! 

Po paru dniach znów widzisłam me 
go ukochanego z kobietą na Nowym 
Świecie, Udzłam, że go nie widzę, a- 


| le doskonale widziałam, że to była ta 


sama kobieta, z którą -wówczas wir 
działam tego niedobrego ltoledę, 

„Myślałam, że nie przożyję tego. W 
niedzielę mój Jerzyk ie przyszedł, 
Deremnie czekałam pół godziny. Po< 
szłam do domn zdenerwowena i tem 
zemdlsłam, I terzz nie mam mic in- 
nego do wyboru, jak tylko albo sobie 
życie odebrać, albo spaść na dno hańs 
by, bo jak nie, to chyba oszaleję z 
TO"paczy, 

Rozłąki z nim nie przażył- na pe- 
wno, Pracować nie mosg. Poszłam na 
świożą posadę, ale 1 tem zagrzałem 
miejsce tylko na dwa dni, Bo prze- 
cięż do hrndłu trzeba mieć głowę spo 
kojną, a ja wciąż teka zomyślona. O, 
are: są: ryczy tp a Ty, Re- 

ktorze, radę w mej ciężlciej po- 
pan dd ę j ciężkiej p 

X 


Myślę, że powirna Pani zobaczyć 
się z p Jerzykiem i zadać mu kate* 
$oryczne pytane, czy zám cr7a się z 
Panią ż-n'ć6, czy nie. Jeżeli by ta cd- 

aw'od4 miata 


wre” - £4, 


odraswnie, 


stwie, Pożegnałam jego kolegę i pod-l trzeba będzie pogodzić się a losen 


a 


a 


4 


potwornym mordercą 


W pobliżu cmentarza zadał swej ofierze straszny cios nożem w szyję — Podczas nie 
samowitej ucieczki nieszczęśliwca, zbrodniarz doganiał go, zadając wiele closów 


Na tej samej sali, na które 
zapadł wyrok śmierci ną Maru 
szaczkę (piszemy o tym na str. 
i-ej i 6-0)), zaledwie po godzi: 
nej przerwie, zaczął się proces 
Heanivyka Ryszarda Mirnogi, 08 
karżonedo © bestia'skie morder 
stwo reburkowe na osob'e zna 
jomego, Alęksandra Modrzakow 

ego, robotnika kolcjowego, 

Jęszcze publiczność nie zdz. 
żyłą ochłonąć z wrażenia, jakie 
wywołały zbrodnie i wyrok na 
Maruszęczkę, a fuż z niesłabną- 
cym  Zmainieresowaniem iłumy 
zaczęły się przyglądać Mino: 
dze na ławie oskarźcnych, 

Ten chłopak raczej niż męż- 
czyzma, 13-letni morderca ne 
ma również nic w swej tw*rzy, 
co nadzwałoby jej wyrsz zbrod 
niczy, Blondyn o gładkiej cerze 
i raczej sympatycznym sporze 
niu, doskonale wyglądem swo- 
im maskuje całkowite zezwie- 
rzęcenie, 

Trudno wprost przypuścić, 
by ten młodzieniec zdo.ał otu- 
mańić starszego o 6 lat robote 
nika sprzedażą rewolweru, i w 
tym celu wyprowadzić go na 
pustkowie cbok cmentarza dla 
epidemicznych; pod pozorem, 
że jest mu potrzebny do paznok 
ci scyzoryk wyłudzić od swzj 
ofiary sprężynowy nóż i skryto 
bótczym uderzenem nóż ten 
wbić w szyję Modrzakowskie- 


go, 
SŁUCHACZ KURSÓW MA- 
TURALNYCH 

Skąd do tego starannie wy: 
chowywanzżo syna policjanta, 
ucznia gimnazjum, a następnie 
słuchacza kursów maturalnych 
tyle zbrodniczej przeb'egłości i 
bestialstwa? 

Bo przecież czyn Minógi to 
jedna z najkrwawszych po pro- 
stu masakr, 

Jak temu chłobcu po pierw- 
szym uderzeniu nożem, nie za- 


drgała ręka? Będzie to chyba 
już tajemnicą duszy  Minogi. 
skąd wziął tyle siły i cumienia, 
by po tym uderzeniu ścigać w 
cielsającą otarę, zadawać raz 
za razem closy, gdzie popadł, 
wziąć z rąk Modrzakowskiego 
cel gwogo czynu — ks'ążeczkę 
P.KO, z 560 zł, którymi ne. 
szczęśliwy chciał okupić swe 
życie, 
STRASZL'WE MORDER- 
STWO 


Straszliwe zwizrzę, które 
drzemało w Mirodze, ożvdz ło 
się widocznie dop'ero wów” 
czas, Ma oślep wbija nóż w cia” 
ło już zamordowanego, Zamiaąt 
twarzy, którą chce zeszpecić 
by trudniej było pozneć osztę 
denała, powstaje edna krwawa 
miazga, Ale i to nie dzgadza za 
bójcy, Małym sprężyncwym no 
żem próbuje odciąć głowę ofiz: 
ry. Wreszcie zostawia c'ab} 
sam myśli o ratowaniu siębie 

BAJECZKA BESTII 

Nad Wisłą opłukuje się ze 
krwi, wrzuca do wody spiamic. 
ną rękawiczkę, Po przyścu do 
domu stwarza wobec cica nike 
czemną bajeczkę, iż ślady krw: 


na jego utraniu pochodzą stąd, ! 


że niósł pomoc koledze, Modrza 

kowskiemu, którego poran li ja 

cyś osobnicy, 

PRZYZNAJE SIĘ DO ZADA- 
NIA 2-ch RAN 

To też kiedy zapytany przez 


przewodnicząc:go, wicep:ezesa'| odu 
Posemkiewicza, szy przyznaje 9, wszystko 
się do winy, Minoga odpow/a-| 


da, że przyznaje się tylko do za 
dania dwóch ren Modrzakow- 
skiemu. O innych niż w'e, a ra 
czej wiedzieć nie chez, Wypie 
ra się, by czyn'ł to wszystko w 
celac Aria wać b: Nis- wie, 
co skłoniło go do potwornego 


RT 
pewnym tylko momenci> 
głos załamuje się Minodze: wte 


Nie ziękli sie straszaka 


i ograbil. oraz pobili przechodnia 


Na powracającego mostem 
Ponialowskiego w Warszawie, 
25-letniego mieszkańca Włoch, 
Stefana Sylwanowicza napadło 
na brzegu warszawskim jakiś 
dwóch drabów, znajdujących 
gt | w towarzystwie kobiety, 

ierporyzowany nożami Sylwa 
nowicz nie stracił rezonu i wy- 
dobył straszak, chcąc spłoszyć 
opryszków, 

Nie wiele to jednak pomogło. 
Rabusie rzucili się na swą ofla- 
rę, odebrali straszak i dotkli- 
wie obiwszy zabrali w dodatku 
portfel, w którym zmajdowało 
się 200 zł, 


| bunku towarzyszka ich 


W czasie dokonywania ra- 
pilno- 
wałą, czy przypadkiem nie nad 
chodzi policjant. 
Nieprzytomneśo Sylwanowi- 
cza znalazł w jakiś czas po tym 
jeden z przechodniów i zawia- 
domił policję. Zawczwane Po- 
gotowie przewiozło pobitego do 
szpitala, policią zaś urządziła 
energiczną obławę na Powiślu. 
W krótkim przeciągu czasu 
ujęto dwoje uczestników napa- 
du, Jest to małżeństwo, Natalia 
i Zygmunt Michalscy, zamiesz- 
kali w Alei 3-go Maia Nr. 8. 
Trzeci wspólnik zbiegł. 


ma domiar złego przeważa 


ruchome, niby klaw're 
podłogi, 


sto powodują później groźne 
Stwierdzą to nfiefalr'e stetyst 


dy, kiedy opisue śmiertelną 
pogoń za uciekającym przed 
ciosami Modrzakowsk:.m, 
KRADZIEŻ NA PLAŻY 
Dopiero zbadani na przewo: 
dzię sądowym świadkowie rzu* 
cnją charakterystyczne świa'ło 
na M/nogę. — Ubiegego la'a 
kanal się w Wiśle w kąpie sku 
policyjnym. Podpatrzył wywia- 
dowes Urzędu Ślzdczego i — 
skradi z ubran a jego rewolwer 
oraz znaczek ślelczej pritcji, 
by, jak się przyznawał wobec 
kolegów, użyć go do różnych 
cszustw i szantaży, 
Podejmował się kupna niele- 
galnie rewolwerów , brał na to 
od chłopców pieniądze. Zoąła”| 
mucit niezupełnie umysłowo 


Coraz liczniejsze pożary 


rozwiniętego kolegę wizją pod | 
róży do „ciepłych krajów. — 
Chłepak mia! zabrać rodzicom 
leniądze f mizuierię. Miedi.. 
łódką i przez lasy przedostać 
się dọ Rio de Janeiro, gdzie Mi 
noga mał iżekomo oiworzyś 
wraz z wujem sklep, a kolega 
miał zostać... cowboycm. 


CHCIAŁ ZAMORDOWAĆ 
KOLEGĘ 


Właściwie jednak Minoga 
przemyśliwał co innego: oto w 
czasie podróży ckciał zabić ke- 
legę i obrabować go z posiada: 
RA kosztowności, — Rodzice 
chłopca dowiedzieli się jedn=k 
o wszystkim i pian spalił na pa 
newce, 


To też duże wrażenie zrobi, 
ło, gdy prok. Wiśniowski, toig 
raąc dane z przewodu sadowe 
go, domagał się dia Minogi, | | 
ciaż jeszcze bardzo młotęgą, 
kary śmierc, gdyż człowiek: 
takich instynktach nie możę 
zostawać w społeczeństwie, 


Obrońca Minogi adw, | 
helm Hofmoki - Ostrowski 
swym przemów.eniu wywodzi 
iż oskarżony jes’ raczej typem 
niedorozwiniętym, a w przelg 
mowym okresie zdolnym do 
różnych poczynan, nawet je 
siępnych, 4 

W ostatnim słowie, Minoga 


prosił, by nie pozbawiać go ży 


Cile 


wskutek pariaciwa budowlanego 


4 ubiegłą niedzielę obradował 
w Warszawie pod przewodnictwem 
posła Antoniego Sucpczyńskiego ogól- 
nopolyki zjazd rzemiosła zduńskiego, 
Na zjeździe między innymi wygłosił 
rejerzt p. Wacław Nowacki, domagar 
jąc się slioncecjonowania i uregulo- 
wania dopływu nowych sił do zawo- 
du zduńzkiego, przy czym w dem 
wydąnia koncesji przez władze admi- 
nstracyjne winien być dyplom mi- 
strzowski, 7 

i Ranee podoióat kilkakrotnie nie- 
asną sytnac wna w iym zawo» 
dzie, do MAR > ano konieczne- 
fo dowodu pewnego uzdclnienia 4 na 
odbycia  kilkoletniej 


przkiyli — nzpływa szeroką falą par. 


tactwo, Robót zduńskich — twierdzi 
dalej referent — podo'muje się dzi- 
siaj każdy niewykwalilikowany ro 
bolnik budowlany, budując na. „zda- 
fe mu się”, co oczywiście daje rezul- 
taty wręcz katastrofalne,,. 

Ile życiowej a głębokiej prawdy za- 
wiera omówiony iregmont releraiu p, 
Nowackiego, wie każdy, kto mieszka 
lub kiedykolwiek mieszkeł w jednej 
z nowopowstających dzielnie War- 
szawy, śdzię stosowany jest zazwy” 
czaj system budownictwa t, zw. gospo 
darczy, System ten wybaczoby 
przez przedsiębiorców = spekulantów 
— polega, jak windomo, na tym, aże- 
by przy jak najmniejszym nakładzie 
gotówii wybudować jak największy 
obłelst, 

Dlatego też wrzedsiębiorca „ spe- 
kulant używa zawsze najtańszej, a 
zatem nietrwałej, źle wypalonej ceg- 
ły, używanych, często naddniiych już 
desek, zaprawy murarskiej, będacej 
kompozycją wapna z wyltopaną z fun- 
damontu ziomię, rzm'ast wrpna z ziar 
nistym piaskiem 1 t, d. Nac'epnie — 
w celu poczynienia maksimum oszczę 
dności — enfeżuje niewykwalikiko- 
wanych rotkotników, wśród których 
element 
młody, życiowo niedoświadczony (13 
— 18 lat), ałe który przedstawia dla 
przedsiębiorcy wielki» wartość z tego 
względu. że pozwola się wyzyskiweć 


w tposób wprost nicprawdopodobny. 


Stąd tek liczne ostatnio katastrofy 
budowlane, wilgoć w nowych domach, 
fortepianu, 
nieszczelne drz» í okna Í 
wreszcie.. dymiacę piece, które czę- 
ożzry. 
a sira 


Aresztowanie oszusta 


specjalny „od posad i Kkauucyj 


W kilku pismach stołecznych 
ukazały się: ogloszenia, w któ- 
rych jakiś anon mowy przedsię 
biorca szukał czierżawcy szat- 
ni, obiecując znaczne dochody. 

odpowiedzi za zachęca'ą- 
ce ogloszenie wpłynęło mnóst- 
wo ofert: od bezrobotnych, 

Po kilku dniach przedsiębior 
ca zjawiał się w mieszkaniu 
kandydata, celem omówienia 
warunków, Rzekomy właściciel 
baru oświadczał, że niebawem 
Q'wiera luksusowy lokal w cen 
trum miasta i zaznaczał z naci 
skiem, że kandydat na dzier- 
żawcę szatni musi być człowie 
kiem bezwzględnie uczciwym, 


gdyż goście baru rekrutować 
się będą z najelegantszych sfer 
stolicy, 


Zachęcony perspektywą do- 
brych zarobków, kandydat der 
klarował odpowiednio wysosą 
karcję. Przezorny przedsiębior 
ca n'e kwapił się jednak z kon- 
tral tem, pobierał jedynie zali- 
czkę na kaucię, a sfinalizowa” 
nie umowy uzależniał od wyni- 
ku wywiadu c osobie przyszłe- 
go szatnego. 


* Mijały. jednak tygodnie, a 
włąścicie! baru nie dawał o 80- 
bie znaku życia, Zaniepokojo- 
ny kandydat śpieszył do policji, 


rodzaju zameldowań wpływa o 
statnio coraz więcel. 

Policja zainteresowała się o- 
sobą sprytnego oszusta i rozpo 
częła energiczne dochodzenie. 
Jeden z poszkodowanych, Zyś: 
munt Konopka (Gróiecka 43) 
rozpoznał  „przedsiębłorcę” w 
albumię przestępców, Ustala- 
no, że jest to znany oszust, Zyg 
munt Błażejewski (nigdzie nie 
meldowany). ° 

W dniu wczorańszym areszto 
wano go w cukierni na ul, Kró- 
la Alberta. Bezczelny oszust 
zdołał poszkodować kilkun”siu 
bezrobotnych na sumy od 100 
do 300 złotych. Osadzono go w 


kdpowiedzialnym  materialnie,' gdzie dowiadywał się, że tego! więzieniu, 


ży ogniowych 
stach Polski, 
Ten pobieżny rzut oka na oplakany 
stan dzisiejszego budownictwa wyda» 
wał nam konieczny dla podkrośle- 
nia wielkiej zkiąalności jednej z uch- 
wał niedzielnego zjazdu  rzemiocła 
zduńskiego, Uchwała ta brzmit 
„Zjazd domaga się oddawania robót 


we wszystkich míg- 


zduńskich jedynie wykwaliikowanym | d 


zawodowo mistrzom, gdyż ci ponoszą 
lojalnie wszystkie daniny i świadcze- 
nia na rzecz Skarbu, samorządów | U- 
bczpieczelni Społecznej, dając przy 
tym gwarancję pależyteńo onania 
swego dzieła bez narażania na 


„Katasirofa samol 


nie- 


bezpieczeństwo obywateli, | 

+ Powyższe zlecenie winno być gd 

śle przestrzeęganę w zoze 
przez organa państwowe i Gami 

we, związane z budownictwem. Nii 
rzostrzeronie powyższeńo winno b 

ea W odnissienin do właściej 


mieruchcmości i przęde!ębiorców, 


dejmulących się całokształtu budow 
omów, muszą być stosowane pra 
władze nadzoru budowlagego w 
kla Kory”, AL 
Miejmy nadzieje. że ze wszech mii 
słuszne postulaty odólnopolskiego 
zdu zdunów znajdą właściwy 6 
dźwięk u czynników rzadowych, 


stu n emiecy ego 


Zone! : nilet, radinopetstor I methenk 


PARYŻ. Samolot niemiecki. 
„JU 52", który uległ wczoraj | 
rano katastrofie w pobliżu Cha 
tenay wystartówał z Kolonii o 
godz. 2.41, Samolot wiózł ładu 
nek poczty i towarów. Piloto- 
wał go von Voltem, Na pokła- 


| dzie prócz pilota znajdował się | zało się, iż samolot 
| radiooperator i mechanik. 


Wszy 
scy trzej zginęli w katastrofie, 
a zwłoki ich zwęśliły się w cza 
sie pożaru samolotu. 

Przed katastrofą w ciągu 15 
minut samolot niemiecki krążył 


Nierczekiwana 


szukając prawdopodobnie lol 
ską Le Bourget, które osłonię 
było gęstą małą. Ludzie 
jący w nolu usłyszeli naj 
eksplozji. i 


Po przybyciu na miejsce ok 
spadł n 
wzóórze pokryte świerkami 
pobliżu nałacu niejakiego. 

Renaud, Służba pałacowa | p 
botnicy znaidujący się w pool 
żu nie mośli niestety urałowal 
płonącego samolotu, i 


zgoda Niemiet 


ra wy'rfanie othoiniów z H szrenii 


LONDYN. PAT. W tute'szych 
kołach politycznych twierdzą, 
że charge d'affaires niemiecki 
w Londynie Woermann zawia- 
domił rano Foreign Office o 


przyjęciu przez swój rząd pro 
pozycyj brytyjskich w spraw 
wycofania ocho'ników, wys 
nia komisyj do Hiszpanii i prz 
znania praw stron walczącyć 


Znów oszusiwo „Brylanławe” 


| Ofizia pacta prowincjonałka 
Do przybyłej z Rogowa Chai| krewnych, zamieszkałych prz 


Bęrgmanowe:, zblizył się na ul 

Gęsiej w Warszawie jakiś oseb | 
nik, który oświadczył, że jest 
uciękin'srem z Niemiec, znajdu 
je się w bardzo krytycznej sy- 
iuacji i musi sprzedać pamią:- 
kową biżuterię rodzinną, aby 

mieć z cześo żyć. 

„Uciekinier“ zaproponował 
KoFiecię nabycie cennej broiz- 
ki z brylantami, kolczyków o- 
raz pierścienia, za które zażą- 
dał 900 Złotych. 

Powtórzyłą się dobrze juz 
znąna historia z „ubilerem”, 
który „akurat wychodził ze 
sklepu“ i otaxsował biżuterię 
na 1.300 złotych, 

Ponieważ Dergmanowa miała 
przy sobie tylko 350 złotych, 
przeznaczożę na zakupy towa- 
rów, zaczęła targować się z 1t- 
ciękinierem, wreszcie po dlu- 
gich pertraktacjach ustalono ce 
rę na 550 złotych, Naiwna ko- 
bieta wręczyła farmazonowi po 
“adang. przy sobie gotówkę, 
resztę miała dopożyczyć od 


ul, Twardej. 

Na ul, Twardej uciek'nier 
czekał przed bramą, a Bergu 
nowa pośpieszyła do krewn 
ków po resztę pieniędzy, Taj 
iednak uświądomiono ją, t 
„rodzinne klejnoty” są kd 
nałą imitacją, wartości co naj 
wyżej 10 złotych, 

Zrozpaczona kobieta poblef: 
łą natychmiast na ulicę; oczy: 
wiście nie zastała już „uciekt 
niera“, 

Oszusta i jego kompana „i 
bilerą* szuka policją, | 
U DOCEREN TATA ES OT S 


Lucomr Rogiwski 
1 ureastem nag”, mu yiz el 


W dniu 22 lutego b. r, odbyło sh 
w Ministerstwie W, R. i O, P, pisé 
dzenie jury natrody muzycznej ml 
stra Wyznań Religijnych i © 
nia Publiczncgo na rok 1938. —_ 

Jury nchwaliło większością głosóv 
wystąpić z wnioskiem o przyznam 
nagrody p. J udom'rowi Regowskiemi 
zn onłokes'-łt dzieł=lnn5oi muzycznej 
Uchwałę te pan „minister zal gil, 


-Ie a mz - 
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I Wesoły 
kacik 


, gdy do jego gabine:u 
młody człowiek, pan 
zpulka w pierwszej chwili nie 
ógł sobie przypomnieć skąd 
fo zna, 
| — Bywam u pańskiej córki— 
mzadsiawii się mlody człowiek. 
— Pan mnie w zesziym tygod- 
u poznal u niej, a 2) 
— Ach tak! Rzeczywiście! 
mzypomn.ał sobię pan Szpulka 
wskazał gościowi krzesło. — 
lech pan siada, Czym moge pa 
mu służyć? 
Młody człowiek zarumienił 
ię. Był wyraźnie zmieszany, 
Cm Widzi pan. chodzi o tOu 
hosałbym pana prosić, ale nie 
Miem, 
‘= Śmiało! Śm'ato! — uśmie- 
hnął się dobrodusznie pan 
$ ulka. — Miech pan mówi! 
omyślał się o co chodzi. 
len przysio'ny chłopiec chciał 
f osić o rge córki pana Szpu.- 


s młody człowiek jąkał się 
w dzlszym ciągu i nie mógł się 
Wyjąkać. 


ciat.. pana prosić,. ponie- 


CEEA 
Pan Szpulka nie czekał na dal 
ky ciąg, I tak sprawa była dla 
tego całkowicie jasna, 
— Dotrze! — powiedział kró 
ko. — Sprawa załatwiona. 
Młody człowiek ucieszył się. 
E Więc pan mi nie odma- 
wia 
— Dlaczego miałbym odmó- 
Wt? 


T Pan robi jak najlepsze wraże- 
lie i wzbudza zaufanie, 
— Doprawdy! Nie wiem jak 
phu dziękować! 
— Nie ma za co. Niech pan 
eraz idzie do niej i jej powie. 
Młody cztowiek spojrzał zdzi 
Viony na pana Szpulkę, 
— Komu mam powiedzieć? 
— No, mojej córce, 
T — Co mam jej powiedzie? 
— Że pan prosił o jej rękę i 
łe ja się zgodziłem. 3 
Młody człowiek ni:spokojnie 
poruszył isę na krześlą, 
— Pan wybaczy, ale to niepo 
fpzum!onie, Ja wcale nie prosi 
le A uńskiej córki! 


— Chciałem pana prosić, że 
by pan mi łaskawie pożyczył 20 
złotych, 

Pan Szpulka spojrzał na goś- 
gia, jak by nie wierzył wias- 
Myra uszom. 

— 20 zlotych?f Pan ctee poży 
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T— Chziaibym... bardzo : 


PARYŻ. may. „Paris Soir” do” 
nosi o sensacyjnej operacji do» 
konanej przez trzech mlodych 
chirurgów w paryskim szpi.alu 
Sw. Antoniego. 

Do szpitalą tego przed 12 dnia 
mi dosiarczono samobó;cę bez- 
robo:nego, który-zranił się nic- 
mal śmiertelnie ciosem noża w 
sercę. 

Lekarze, po otwarciu klatki 


Straszii 


Wczoraj nad ranem w Gdyni 
zosiało dokczane  poiworne 
mordersiwo na osobie znanego 
policji opryszka i kundę porio- 
wego, popularnie zwanego w 
sferach przesiępców  „Barło* 
ga', Archanielskiego Mikołaja, 
Mordersiwa dokonano jakimś 
osirym narzędziem, pravdo- 
podobnie tasaklem lub też sis- 
kierą. 

Poprzedniego dnia u Archa- 
nielskiego, kióry zamieszkiwał 
razem ze swą kochanką, odby” 
wała się libacja, suto zaprawia 
na alkoholem. 

W trakcie libacji kochanka 
Archanielskiego, która obecnie 
znajduje się w stanie odmien- 
nym wszczęła sprzeczkę z ko- 

iep O godz. 1 w nocy w 
gnieździe rozpusty, kióre znaj- 
dowało się w tych baraczkach 
roziegł się przerażający krzyk 
mordowanej oliary. Krótko po 
tym wybiegła z baraków kobie 
ia i poczęla uciekać ulicą, 
wszczynając alarm. Na alarm 
nadbiegli pairolujący  policiant 
którego oczom przedstawił się 
straszny widok; przed drzwia* 
mi baraku, w błocie leżały już 
stygnące zwłoki Archanielskie- 


| 


go, z głowy lała się strumie- 
niem krew. Głowa od ciosu by- 
ła rozpłatana. 

Zwłoki tragicznie zmarłego 


zabezpieczono na miejscu mor- 
dersiwa, po czym po przybyciu 
władz sądowa - lekarskich tru- 
pa przewieziono do prosekto- 
rium. 

Wszczę!e dochodzenia wyka 
zały, że zabiiy był mieszkań: 
cem baraków przy S:arowiej- 
skiej, gdzie gnieździły się roz- 


maile szumowiny por.owe Gdy| w Warszawie 


ni. 

| W nędznym baraku mieszka- 
ła kochanka  Archanielskiego, 
która z nim żyła od kilku lat. 
Archanielski wyzyskiwał dziew 
czynę, zabierając jej pieniądze, 
czerpane z baniebnego procede 
TUL. . 


Bzyć ode mnie 20 złotych?! 

rr m . 
/ — Tal... Bo widzi pan znala- 
łem się w takiej syiuacji..; 

Na twarzy pana Szpulki ma- 
poż żaby rtia 6,15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo” 
y AAI PRD, ZO O Jest BEZ" | rzę”, 620 Gimnastyka. 6.40 Muzyka 
pzolność! — rzekł gniewnie. — (płyty). 7.00 Dzienaik poranay, 745 
Pan mnie widział wszystkiego, Muzyka (plyty). 800 Audycja dla 
Jaz w życiu i pan ośm'ela się | pruó.. LIS „Uwertura operowa 1 u” 
poz YW FP 67 „| wertura rymfon'ezna', 11.40 Arie o- 
mnis prosić o pożyczkę! AM perowe. 1530 Wiadomości goepódar: 
baczy, młody człowieku, ale cze. 1545 „Rozmowa muzyka z mło- 


RADIO 
CZWARTEK, 24 LUTEGO 1938 R. 


; $ |dzieżą”, 1615 Koncert rozrywkowy. 
il P£ZC”A am b 
„Agra ga ye py 1650 Poszdanka aklnaćna, 1715 Koń 
żeby panu pożyczyć pieną ‘acort, 1750 Poradnik sportowy, 1800 
Napoleon Sadek. | Dzielaj I-szy dzień mstrzęstw nar- 
l clnrskich świata”, 18.10 Skrzynka o- 
OKD N jgóna. 18.35 Audycja dla młodz eży 
E E Jl) A wiejekiej, 19.00 Oryginalny Teatr Wy- 
Ta || | gbrsźai 1953 RE Aeh y oe 
że r e elnomocnefo ton anca Murky” 
Tendencja na ogó! mięco mocniej $5, 2605 EWA muzyki estońskiej. 
iza, | 20.45 Dziennik wieczorny. 21.00 Kar- 
Bank PO AUY nawał na (zę wo 
Dolar 5.24, Fr, france. 17.10, Fun? 13.00 Zespoly kamerze. 1410 Kon 
104. 25.35, Gulden gd. 99.75, M, niem, cart romrywicowy. 1500 Jak spędrć 
07, srebrna 112, święto? 1510 Wiadómcści fportowe 
az AKCJE 11515 Muzyką tanzozna. 1615 Przer- 
B, Polski 111.50, Warsz, Węgiel 31, wa 1800 Koncert sosów. 1350 Mu 


"Lilpop 62, Modrzejów 14, Norblin zyka I-tfra (płyty) 2200 „Osrszki 
10.50, Ostrowice 51.50, Rudzki 11,35, dawnej N/arrzawy”, 2215 „Wielka 
Starachowice 39.50, Żyrardów 72, „parada gwiazd”, 


P 


Imany cierokrolnie 


Niezwykłe wyniki operacji nad Śmiertelnie rannym 


piersiowej stwierdzili, że wə- 
rek sercowy jest przebily ma 
głębokości 2 cm, i że 


nie powięltszone, 


Pierwsze próby zeszycia ser: |peracia, z której każda trwała 
cą nie daly wyników, ponieważ |po 20 sekund, udała się całko: 
serce, aczkolwiek słabo, bifo|wicie » po os'atecznym zeszy- 


jeszcze. 


Gdywpswnym momencie bi-li dorprowadzeniu tlenu, 
cia serca ustały, dokonał jeden rze zdołali wywołać z powro- 


Fatalne pożycie kochanków — Złodziejska 
dystyczne skłonności sutenera — Krwawy finał zabawy 


Ostatnio kobieta zaszła w 


ciążę, prawdopodobnie właśnie | klej orgii 
z Archanielskim, Niedawno te-|w baraku awantura, która za- 


serce | znowu 
wskutek tej rany zostało 5-Erot| iu uderzeń serca, ` 


życia 


'z lekarzy trzech szwów a na- |tem bicie serca, 


s.gpnie przy pomocy masażu 


P W 12-tym dniu po operacji, .. 
oprowadził do powro* | 


po k:órej dokonano poza tym 
transfuzji krwi, chory, który 
cztcrosrotnie był już mumarży, 
ponieważ z no bicie serca 


Czierokro.nie powtórzona o- 


Tow 


jak i oddech us'awały całkowi* 
cie, powrócił okecnie do życia - 
i czuje się zupełnie dotrze 

Za trzy tygodnie ma być wy- 
puszczony ze szpitala, 


ciu rany przy pomocy masażu 
leka- 


libacja — Sa, 


Wczoraj właśnie podczas ta- 


Policja zatrzymała wczoraj pa 
pijackiej wybuchła 


obławie w dzielnicy por.owej 
i okolo 20 osób. Największe po- 


mu poznała ona pewnego mary| mieniła się w bókę i przenio- | dejrzenie skierowane jest na ko 


narza, który obiecał wyrwać ją! sła się na podwórko. 


z sidet sutenera - sadys!y. 

W baraku, który był jedno* 
cześnie meliną szurmiowin por- 
towych codzień niemal miały 
miejsce awantury i pijatylki, 


Tam też | chankę Archanielskiego, 
dokonano potwornego merder-| Jak dowiadu'emy się Archa: 
stwa. j nielski niedawno. opuścił wię 
zienie w Weiherowie za spraw” 
ki, których dopuścił się ub, ro- 


Kto jest sprawcą zbrodni w i 
ku, 


każe prowadzone dochodzenie, 


„Rohołer narodowy” zdzoradowiny 


N.espidziewane odwolanie gen. Matsu’, głównodowsidzące90 
japońskim! s łam) zbrojnyni w Ghinata 


SZANGHAJ. (PAT). — We: 
dług AporwierzesyA oficjal 
nie wiadomości gen. 


Przypuszczają, że Tokio uczy wanie miało nie tylko wywołać 
niło ten gest prze wzgląd na ob, niezadowolenie Tokio, lecz i do 


Ma!sui, głó co mocars:wa i że po od'eździe | prowadzać do poważnych niee 


wnodowodzący japońskimi siła, Matsui da się odczuć odpręże- | porozumień pomiędzy genera. 


mi zbrojnymi w Chinach, prze- 


kazał wczoraj dowódziwo ge”, 


nerałowi 
Tokio. 
Cudzoziemscy  obserwatorz* 

przypisują wielkie znaczenie 


Hata i wyjechał do 


odwołaniu generała Matsui, u, 


ważanego jeszcze do niedawną 
za boha'era narodowego. 


| zów od rządu. 


nie w Szanghału, gdyż gen. Mat 
sui wysiępował stale zaczepnie 
w siosunku do interesów ob- 


łem Matsui a bardziej um!arko” 
wanym dowódcą marynarki ja 
pońskiej, 

Gen. Matsui zarzuca się po* 
dobno i to, że nie potafi zapo” 
biec wypadkom braku dyscypli ` 
ny w armii japońskiej, co dopro 
wądziło m. in. do spladrowania 
Nankinu i Hankou, 


cych. 

Generat Matsui ulegał podob 
no wpływom żywiołów krańco- 
wych i miał nawet oświadczyć, 
że nigdy nie otrzymywał rozka 
Takie postępo- 


Wykrycie wielkich nadużyć 


w Okregowei Dyrekcji Lasów Pańsiwowych w Warszawie 


W dniu 18 b, m. dyrektor O- 
kręgowej Dyrekcji Lasów Pan- 
siwowych w Warszawie ujaw” 
nił w biurze finansowym tejże 
dyrekcji nadużycia pieniężne, 
sięgające kilkudziesięciu tys. zł. 

Żawiadomiony niezwłocznie 
prokurator Sądu Okręgowego 
wszczął docho* 
dzenie, w którego dotychczaso= 


wym wyniku stwierdzono; iż|lewski oraz urzędnicy Halina 
wspomniane nadużycia były do! Luszniewiczowa, Maria de Vi- 
konywane wspólnie przez kil- dal i Władysław Jakubowski, 
ku urzędników, w ich liczbie zą zbieślym. zaś urzędnikiem 
przez naczelnika biura finanso-| Janem Kamniewem rozesłano li 
wego dyrekcji. sty gończe, 

W związku z wykrytymi na-| Bliższe szczegóły ze wzg!ędu 
dużyciami aresziowani zosta- na dobro toczącego się Sedze- 
li naczelnik biura Antoni twa muszą być na razie uirzy= 
Czernecki, kasjer Adolf Wrób-| mane w tajemnicy. PUR 


40 uczestników zajść rolnych 


skazanych na długoterminowe wiezien) 


RZESZÓW, Przed Sądem ©- 
kręgowym w Rzeszowie na se- 
sji wyjazdowej w Dynowie to- 

PRZĘCZYSZCZAJĄCE 


a 
Kongres Si 


ŻOŁĄDEK, KISZKI 


( PRZEMIANĘ MATERI 
nisya w_ porządku 
ZIOŁA 


En 


A 


Ë, Ludowego 


czyła się sprawa przeciwko 10 
uczestnikom krwawych starć 
podczas strajku rolnego w Lip- 
niku w sierpniu ub. r, 

Obecnie w Sądzie Okręgo- 
wym w Rzeszowie zosłał ogło- 
szony wyrok w tej sprawie, mo 
cą którego sąd skazał wszyst- 
kich oskarżonych na kary wię- 


WEITET SIZE "KIISJ IRCI 


odbedzie się w Kra owie 27 i 28 lutego 


Przewidywany program kongresu 
Stronhictws Ludowego, który odbę: 
dzie się w Krakowie dn. 27 i 28 b. 
m. przedstawia się następująco: 


Obrady kongresu rozpoczną zię dn. 
27 b, m, o godz runo w sali Sta- 
roga Teatru zagujeniem  przewodni- 
czątego kongresu — p. St, Thugutta 
W dalszym ciągu referat sprawo* 
zdawczy i polityczny wygłosi prezes 
Sst. Lud. p. Maciej Ratal, torzem 
porustano brda inne aktualis spra- 


Naczelny Komitet Wykonawczy Str. 
Lud. w przeddzień kongresu. 

Poza tym w pierwszym dniu kon- 
gresu przewidzianę są wybory włada 
Stron. Lud, a więc przewodniczące: 
go Rady Nacze!nej, prezzsa i 100 
czlonków Rady Naczelnej, 

Obrady drugiego dnia rozpoczną 
się nmabożzństwem żałobnym w koś» 
ciole Reformickim, W godzinach po: 
południowych odhędzie się nosiedze- 
nie nowowybrancej Rady Naszze'nej 
która wyłoni z r ©ble Naczelny lto- 


4wy, których treść i kolejność ustali | mitet Wykonawczy, 


zienia a to: Antoniego Kiszkę 
na dwa lata więzienia, Władye 
sława Czarneckiego na dwa la- 
ta, Andrzcja Smyczyńskiego 
na role, Jana Sionka na trzy la- ` 
ta, Antoniego Błońskiego na 
półtora roku, Ignacego Piłata 
na półtora roku, Józefa Rado- 
nia na półtora roku, Henryka 
Twardzka na 7 miesięcy i An: 
drzeją Pieńiążka na półlora ro. 
ki więzienia, 

Ponad'o sąd pozbawił oskar- 
żonych praw. 


ESETA "TT „AJ 
Ks. Radz wii] nie chce 
wiócdć do kraju 
Książę Michał Radziwiłł, któ 
y przebywa na francuskiej Ri- 
erze, nie zdradza do'ychczas 


czybiiiefo powro'u do kraju, 


shot N 


,aby mu przedłue 
żono paszpori zagraniczny. 
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wa.. 
przyszła... 
mogę jej odmówić. 


rzeczonego jej córki, znasz przecież pana Zbignie- 
Prosiła mnie o to bardzo, bym do niej dzisiaj 
Nie chciałabym, byś został sam, ale nie 


T NG, 2 L 
EMW WSTRZĄSA) CA PO ESC O 
$ i ra POŚ WIĘCENII* 


W | MILOSCI I 


Sawicki zapewnił Z awistor wskiego, že zdoła jęgo Żonę 
namówić do jakiejś restauracji dokąd ma również przybyć Za- 
wistowski, by naocznie przekonać się o jej zdradzie. Pani 
Genia, nie podejrzewają oczywiście nie złego, umówiła się 
z Sawickim, 


Sawicki ukrył w kącikach swych ust zwycięski 
uśmiech. Ach, gdyby ta kobiela, która pragnie ukoić 
swe namię'ności w ramionach obcego mężczyzny, 
wiedziała, jaka sieć została na nią zastawiona. 


Pani Zawistowska chętnie zgodziła się na jego 
propozycję. Ach, jaki on jest dobry, Niech jej wyba- 
czy te słowa, które ona powiedziała... Była mocno 
zdenerwowana;. Powinien ją zrozumieć... Był wobec 
nićj przecież taki brutalny... Tak ją to bolało, że za- 
żądała od swego męża, by wypędził tę kochankę 
z kochankiem, ale w duszy miała zupełnie inne my- 
šli i zamiary... 


— Zrozumiałem od razu, że nie myśli pani tak 
naprawdę... — odrzekł Sawicki z odcieniem ironii 
w głosie, której, oczywiście, pani Genia nie zdołała 
zauważyć. 

— Niech pan mi wybaczy... — powiedziała bła- 
galnym głosem. 

. — Ale chętnie wybaczam pani, bo rozumiem 
panią. 
— - Jaki pan jest dobry.. Kiedy więc spotkamy 
się nareszcie? 

— Nawet dzisiaj wieczór... Wymyślę jakiś pre- 

tekst dla mojej kuzynki, a pani wobec swego męża... 


Pani Zawistowska namyśliła się. 


— Ale mój mąż może jeszcze nas podejrzewać 
© coś, bo zauważy nagle, żeśmy obydwoje naraz wy- 
szli? 


— Ależ, moja pani, przecież mogło. ERE 
się, że każdy z nas musiał odejść i to w innym kie- 
runku... Sądzę, że mąż pani nie będzie panią o nic 
podejrzewać. Rzecz jasna, zależy to od tego, czy po- 
trafi pani wymyśleć taki pretekst, który zdoła. go 
przekonać... Czemuż miałby podejrzewać, żeśmy ra- 
zem odeszli? Nie wpadnie mu to do głowy.. Cha, 
cha, cha... — Sawicki roześmiał się głośno... 

`. —No tak, przecież on o niczym nie wie. 
kiedy? 
— Około godziny dziewiątej wieczorem, 

— Zapóźno. 

— A więc o godzinie siódmej. 

=- Dobrze, ale gdzie? i 

— Proszę pani, będę panią oczekiwał w gabine- 

cie, w restauracji ,„Paradis” na Krakowskim Przed- 


A więc 


“Tajemnice szpiegostwa 
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' mieściu. Przyjdzie pani tam i zapyta o pana Bawar- 


skiego, niech pani sobie zapamięta: o pana Bawar- 
skiego. 

— Czemu wybrał pan obce nazwisko? — zdzi- 
wiła się pani Zawistowska. 

— W gabinecie... Jestem obcy... W każdym rà- 
zie jest lepiej, jeśli taki kelner nie zna mego praw- 
dziwego nazwiska... Przecież pani nie zechciałaby 
również podać i swego nazwiska.. 

— Tak, ma pan rację., 
— Więc niech pani przyjdzie o wpół do ósmej, 
już panią oczekiwał. 
— Ale pan będzie na pewno! — spoglądała na 
nie pani Zawislowska pieszczotliwym wzrokiem, 
— Ach, oczywiście. Czyż pani wą!pi, że chciał- 
bym bez przeszkód spędzić z panią wieczór... Cało= 
wać panią... Ot tak.. — objął ją, całując namiętnie 
jej usta, mi ięsiste, gorące wargi. 
Nie miał inne; rady: A całować. 


będę 


Około szóstej przed: wieczorem powiedział Sa- 

wicki Jadzi — ciężko mu było przy tym ją oszuki- 
wać — że chce udać się na spacer. Jest zmęczony 
od ciągłego siedzenia w domu. 
Ach, proszę bardzo — zawołała Jadzia. 
Usprawiedliwia się pan tak, jak gdybym broń Boże 
przeszkadzała. panu. Codziennie powtarzam prze- 
cież: panie Stanisławie, dość wysiedział się pan przy 
moim łóżku, niech pan pójdzie na spacer, jest mi już 
trochę lepiej, ale pan jest uparty kqzioł.. Niech pan 
idzie na spacer, jak długo tylko chce pan spacero- 
wać... 

Podziękował jej tak, jak gdyby wyświadczyła 
mu tym zewoleniem „wielką przysługę.. jà 

Miał nawet zamiar opowiedzieć jej o swym pla- 
nie zemsty, ale wiedział, że Jadzia uczyni wszystko, 
by jego plany pokrzyżować, że będzie bardzo tym 
zmartwiona. Chciał się jednak zemścić na tej kobie- 
cie, która tak szkaradnie obraziła Jadzię. * 


(0 wpół do siódmej wyszedł Sawicki z domu, 
przed wyjściem dał znak pani Geni. Przy stole sie- 
dział Zawistowski, udając, że nie zauważył wzroku 
porczumiewawczego. Ale zrozumiał dobrze, dokąd 
Sawicki teraz odchodzi. Nie miał potrzeby pytać go 
jeszcze o to... 

Po upływie pół >. gdy Sawicki już wy- 
szedł, odezwała się Genia do swego męża grzecz- 
niutkim głosem (dawno już tak miłym głosem do nie- 
go nie przemawiała): 


— Wiesz, Antosiu, umówiłam się dzisiaj z panią 
Adamową... Chciała się ze mną naradzić co do na- 


a a e 


e. 
ałemu światu, że minister Su-! posiada 
homlinow, ulub: eniec carowej, 


RA” 


Jak więc mogłem 


Zawistowski siedział nad gazetą, udając że czy- 


„ta bardzo uważnie í nie podnosząc nawet głowy, po- 


tak wielti krewnych. 
Niemcy opowiadali mi również, 
sopierał niem'eckiego szpiega.| że Rosja przegra wojnę: Szwe- 
odnosić zwy | dżi zabiorą Finlandię, Niemcy 


wiedział: 


— Ach, tak, odchodzisz do pani Adamowej?.., 

— Jeśli się spóźnię, nie mariw się, kochanie, 
znasz przecież Adamową, gada za dziesięciu, nie 
mogę być tak niegrzeczna i nie pozwolić jej wygadać 
si 

ki — Jeśli masz zamiar wrócić późno, to weź klucz 
od zatrzasku... 

— Tak, właśnie, że tak uczynię... 

Zaczęła ubierać się bardzo starannie i przeglądała 
się w lustrze, Była bardzo zadowolona, że jej mąż 
nic nie zauważył. * 

— Mógłby jeszcze podejrzewać, że idę na rand- 
kę do amanta. Szczęście, że się tak zaczytał w tej 
gazecie.. À : 

Gdy schodziła na dół, serce jej waliło młotem, 
Bała się. Wydawało jej się, że idzie dokonać wła: 
mania... Gdy szła ulicą, wydawało jej się, że wszyscy 
spoglądają na nią, wiedząc, dokąd idzie. 

Zdawało jej się, że jakaś przechodząca parka 
coś szepce sobie ną ucho, wskazując ją... Oto uśmie- 
cha się jakiś pan, który idzie ku niej, i wydaje jej się, 
jak gdyby mówił: 

— Oto ta kobieta zdradza swego męża... 

Gdy przybyła przed elegencką restaurację z ja- 
sno oświetlonymi lampami, zdawało się jej, że kola- 
na uginają się pod nią. 

Chwilę stała nieruchomo. Serce w niej miotało 
się, jak ryba w siatce. Zdawało j jej się, że gdy tu wej- 
dzie, wszystkie twarze poczną się ironicznie ku niej 
uśmiechać, 

Musiała uzbroić się w odwagę, by pchnąć drzwi 
przed siebie. 

Jasne światło uderzyło j jej w oczy, stanęła chwi- 
lę, jak zmieszana. 

Nie widziała żadnych twarzy, wszystko jak gdy- 
by rozpływało się przed jej oczyma. 

Nagle usłyszała jakiś głos: 

Proszę, proszę, niech pani spocznie. i 
Ujrzała eleganckiego kelnera we fraku. 
— Nie., Ja... 


— zmieszała się, gdyż wydało jej 


się, że za skręcotni do góry wąsami kelnera kryje 


się ironiczny uśmieszek. 
— Oczekuje tu pani ną kogoś? Ależ proszę bar- 


dzol Niech pani tu spocznie, „« — ttkłonił się przed 


nią kelner. 

— Nie.. Ja... Jestem do pana Bawarskiego.. — 
jąkała się, czufac, jak twarz jej pokrywa się purpurą. 
— Bawarski? Dobrze, niech pani chwilę zacze- 
— powtórzył kelner. 

Zbliżył się do porliera, po czym wrócił i oznaj- 


mił: 


ka... 


— Pan Bawarski oczekuje panią w gabinecie 
numer trzy.. Zechce pani pójść na prawo, a po tym 
w lewo — wskazał jej kclner palcami. — Gabinet 
numer 3, moją pani... 


{Dalszy ciąg jutro) 


teraz przyciąśnąć do pracy ko- 
goś odpowiedniejszego. 

Wielki książę poszedt za ra- 
dą swego przyjaciela, generała 


sięstw, jeśli ze wz Polskę, 
"ron jestem otoczony szpiega- | 


ni. | 


Austria Białoruś, Rumu 


Januszkiewicza. Wezwał do sie 
nia Besarabię, a Turcy Kaukaz. 


bie kierownika kontrwywiadu 
i rozkazał mu: 

— Proszę mi przesłać pańskie 
go najlepszego agenta. 
Moim najlepszym agen- 
tem, Wasza Ksisžeca Wysokoś 
ci, jest Disterhof. Nie ma go 
jednak w Warszawie, 


Pułk. Miasojedow, adiutant ministra 
Wojny na usługach obcego wywiadu 


9 
$|: 
; lo Warszawy do dyspozycji | nowa i Brusiłowa, Rennen- 
szlabu generalnego i został prze | kampf, Siwers i inni nie są dla 
słuchany w obecności wielkiego | nich groźni, ponieważ są Niem- 
zsięcia. cami i chcą, aby Niemcy wygra 


— Niemiecki sztab generalny ty wojnę. 


ariago’ atteohi wojskowego | cia, 
w Sztokholmie odwiedził pewien ele- zek Czy to prawda czy tylko 
K 4 ' 
gancki młodzieniec, który opowię prowokacja? pomyślał, a 


dział mu, że przebywał w niewoli nie 
mieckiejj Wolność odzyskał tylko zwracając się do gościa, oświad 


dzięki temu, że przyrzekł pracować 
na rzecz wywiadu niemieckieśo w 
Rosji. Po przybyciu do Rosji miał się 
zwrócić do pewnej osoby, zajmującej 
wysokie stanowisko w Ministerstwie 
Spraw Wojskowych, która go poinfor 
muje, na czym będzie polegała jego 
praca. 
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— Ale kto jest kierownikiem 
niem'eckiego wywiadu w Rosji? 
— zapytał w końcu atiache woj 
skowy. 

»— Jak on się nazywa? 

„— Jest to Sergiusz Mikołaje- 
wicz Miasojedow, adiutant mi- 
nistra Spraw Wojskowych. 
`Co!? — zawołał pułkow- 
nik Kandorow — Adiutant na- 
szego ministra Spraw Wojsxo- 
wych ma być niemieckim szpie 
giem!? 

I w tej samej chwili attache : 
wo'skowy przypomniał sobie o' 
wszystkich skandalach. związa 
nych z nazwiskiem Miasojedo- 
"wa i o różnych pogłoskach, k'6 
're swego czasu krążyły 'o nim. 

Pułkownik Kandorow nerwo 
wo spacerował po pokoju, ob- 


czył: 

— Panie Kułakowski, popro- 
szę aby dziś wieczorem odwie- 
dził mnie pan po raz wtóry. 

Po pożegnaniu Kułakowski :- 
go. pułkownik Kandorow wy- 
słał szyfrowaną depeszę do ro- 
syjskiego kontrwywiadu: 

„Niejaki Kułakowski zako- 
munikował mi, że pułkownik 
Sergiusz Miaso'edow jest nie- 
mieckim szpiegiem — Kando- 
row". 

Po godzinie otrzymał już od- 
pöwiedżź: 

„Natychmiast przysłać Kuła | 
kowskiego do Petersburga”. 

Wielki książe, Mikołaj Miko- 
łajewicz, dowiedziawszy się o 
informacjach _ Kułakowskiego, 
zacierał ręce z radości. Co za 
; nadzwyczajny zbieg okolicznoś- 
' ci! Chciał skompromitować Mia 
sojedowa, a tu nagle zgłasza się 
ktoś, kto oświadcza, że Miaso- 
jedow jest rzeczywiście szpie- 
giem, 

— O, teraz żemszczę się już 
na starym  Suchoml'nowie! — 


rzucając od czasu do czasu nie- | mówił do siebie półsłoszm wiel 


ulnym spojrzeniem swego goś- 


ki ksiaże. — Wykażemy teraz 


zaproponował mi 200 tysięcy ru 
bli za zabicie wielkiego. księ- 
cia, Mikołaja Mikołajewicza — 
oświadczył Kułakowski — po- 
dobną sumę ofiarował za wysą 
dzenie w powietrze mostu pod 
Warszawą; mniejsze kwoty za 
dokonanie innych pomniejszych 
robót, a milion rubli na wywo- 
łanie powstania na Ukrainie, 


— Dlaczego Niemcy mieli do 
pana tak wielkie zaufanie? — 
zapytano  Kułakowskiego. 
Czy przypuszczali, że jest pan 
aż tak ustosunkowanym i i zdol- 
nym człowiekiem, że ofiarowali 
panu miliony? 

— O, tak niemieccy oficero- 
wie uważali mnie za bardzo 
zdolnego, sądzili, żę potrafię 
przeprowadzić nawet przewrót 
państwowy. Mieli do mnie ol- 
brzymi e zaufanie — chwalił się 
Kułakowski. 

—Opowiadali mi, że główną wi 
nę za wybuch rzezi światowej po 
nosi wielki książe, Mikołaj Mi- 
kała'ewi cz i Anglia, że car jest 
przeciwni kiem wojny, a partia 


"worska nigdybv nie dopuściła | szy lepszy oficer. 


Kułakowski nie budził do sie 
bie zaufania, Wyw: erał raczej 
wrażenie gaduły i aferzysty, 

Wielki, książę. Mikołaj, który 
uważnie przystuchiwał się jego 
słowom, - pomyślał w pewnej 

chwili: 

— Czy to prowokator czv 
usztst? "Test to mi zresztą zu- 
pełnie obojętne, jest to bow' em 
człowiek, kórego szukam, a to 
naiważnie sze. 

Po. przesłuchaniu Kułakowz- 
kiego wielki książę przeszedł z 
generałem Januszkiewiczem do 
innego pokoju i oświadczył: 
Teraz powinniśmy posłać 
tego Kułakowskiego do Maso- 
jedowa i doprowadzić grę do 
końca. 

Generał Januszkiewicz był 
jednak ostrożniejszy od naczel- 
nego wodza. 

— Nie, Wasza Książęca Moś- 
ci — odparł — nie wolno posy- 
taé Kułakowskiego do Mi2sote- 
dowa, Jest to gaduła i n'eostro- 
żny człowiek. Do tak delikat- 
nej roboty, potrzebny jest do- 
świ fadczony agent, a nie nierw- 


Ku +owski 


Powiedz: ieli mi jeszcze, że oba- 
Kułakowski został przesłany wiają się tylko generałów, Iwa 


do wojny z krajem, w kiórym| skończył swoją rolę. Musimy. 


— Proszę natychmiast wez: 
wać go telegraficznie do War- 
sząwy i przysłać do mnie, 

Już następnego dnia zgłosił 
się do wielkiego księcia tajny 
agent Disterhof, specalisia we 
wszystkich dziedzinach pracy 
szpiegowskiej, zdolny jegomość 
i pupil swego szefa, generała 
Batiuszina. 

— Niech pan posłucha Dister 
hof — wielki książę od razu 
przystąpił do omawiania ob- 
chodzącej go sprawy. — Wiem, 
że jest pan zdolnym człowie- 
kiem i lubi pieniądze. Poza tym 
jest pan chyba patriotą i kocha 
swą ojczyznę. Chcę panu po 
wierzyć pewną delikatną misję, 
dzięki której można uratować 
honor naczelnego dowództwa 
rosyjskiej armii, honor rosyjskie 
go oręża i żołnierza, Mus'my 
wykązać, że naczelne dowódz- 
two nie ponosi winy za klęskę 
dziesiątej armii, że wszystkie- 
mu są winni szpiedzy, którzy 
sprzedali nasze plany Niemcom 
i wskutek tego  paraliżowa'i 
wszelką akcję wo SEOWA, podej 
mowańą przsz nas 

-Dalszy ciąg jutro. 
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FERA żyd 
dal Są PRAWDZI 


Było to w czasach przedwojennych. 
Na Kaukazie grasował ze swoją bandą herszt zbójecki 
Selim-Chan. Ale Selim-Chan nie był zwykłym zbójem.. 
Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy — lo 
zczep kaukaski), który zorganizował w górach bandę wier- 
hych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otczymywa- 
WW później okup pieniężny rozdawał między ubogich mięsz- 
kańców gór. Á 

Selim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu Żaden 
bogacz rie był pewny swego mienia... y 
T> Z wyczynów Selim-Chana głośne było, — między inny- 
mi, — porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
karygtdć (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 
zawy|. 
>" Gdy jedynaczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
tłożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z damu 
godziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
forąco i została jego żoną. A 
| Jej ojciec, ogromnie -do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie, Ale gdy 
R odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o por 
ocie do domu, o opuszczenin Selim-Chatx. ~ 
~ Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
p schwytać Selim-Chana. O swoim *zamiarze oznajmił on 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy- 
kśnić, na czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
{ego wole. 4 
~ - Tymczasem  Kibirow, przebrawszy się za Czeczeńca, 
dostał się do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau- 
lenie jako Czeczeniec Ali. 
~ Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadżi, zaułany Selim- 
Chana przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, Że niejaki 
slicer Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu do ban- 
dy Chana, Selim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj- 
lepiej dasz sobie z tym radę.. Trzeba „uprzątnąć* z drogi 
go Kibirowa..* 

związku z zamordowaniem Kibirowa generał-guber- 

ator Micheizw zwołał do Groznego wielką naradę 
T ' Oficer Sikorski oświadczył, że postara się w przebraniu 
Qzęczeńca dostać do bandy Sel'm-Chana, aby wydać go po 
pm w rece władz, Nagle, podczas zebrania, dano znać te!e- 
gnicznie generał-gubernatorowi, że Selim-Chan porwał milio» 
fèra smerykańskiego. í 
Mis'ę porwania milionera amerykańskiego Selim-Chan 
gow'erzył Kibirowowi i Esaudowi, 
and i K'birow włoży mundury oficerskie i w tym prze- 
iraniu udali się na dworrzec kisłowodski. Tam zobaczyli mi 
llonera amerv"ońs':iefo, tak wychodził na peron. Dwaj „ofi 
©rowie” podążyli także ku drzwiom. prowadzącym na peron.: 

„Oficerowie" Esaud i Kibirow wsiedli do tego samego 
przedziału co i Amerykanin. Po drodze nawiązali . nim roz- 


owę, 
Gdy byli niedaleko stacji Dagestan, Kibirow błyskawicz- 
m ruchem zerwał plombę i pociągnął za rączkę hamul a, 
a Escud rzucił się na Amerykanina. 
Esaud porwał Amerykanina na ręce. zakneblowawszy mu 
ed tym usta, potem razem z Kibirowem wyskoczyli z po- 


122 
Kilka minut później dosiedli koni, które na nich czekały 
umówionym m zjścu,.. R 

Nad ranem Esaud i Kibirow wraz z Amerykaninem przy- 
byli do obozu Selim-Chana. 


Potem Selim - Chan kazał przyprowadzić sobie Amery- 
agna, 
Amerykanin był zaskoczony szlachetnym wyglądem twa- 
my Selim - Chana. Nie czuł wcale strachu, tylko zdumienie. 
Selim - Chzn poznał to po nim od razu. k SA: 
T Selim » Chan zażądał od Amerykanina siedemdziesięciu 
ysięcy rubk okupit $ 
Tymczasem Kibirow postanowil skończyć wreszcie z Se 
fim-Chanem. Postanowił, że wyciąśnie go pod jakims pretek 
stem w góry, a nocą, gdy Sel.m-Chan zaśnie w szałasie, 
pob'eónie on po policję. M 

Sikorski, przebrany za Czeczeńca, kręcił się przez kilka 
bmi po ryrku grozneńsk'm, aż wreszcie natraf:ł na Częczeńca 
Achmada, który miał go zaprowadzć „do pracy”, Sikorski 
ózumiał, że szło tuo pace u Selim - Chana. : 
Achmed zaprowadzził Sikorskiego, . który podał się za 
Kzeczeńca Ibrahima, do swego ojca, Hamida. W jego cha- 
zie S*rorski rrzebył kilka dni. s 

| Potem Hamid zaprowadził go do obozu Selim-Chana. 
~ Podczas rozmowy Sikorski i Kibirow poznają się wza* 
4 Następuje pełna napięcia rozmowa. Nagle Kibirow 


szepcze: 
„Uważaj... Ktoś się zbliża”... i 
* „Kto?!, — Gdzie?" — pyta przerażony Sikorski 


j Ale Kibirów nie odpowiada mu już ani jednym: 
słowem. Twarz jego zmienia się w jednej chwili... 
Ani śladi na niej poprzedniego podniecenia... 
T —Noi co, dźigił, zadowolony jesteś, że będziesz 
m z nami pracował? — pyta Sikorskiego głosem 
zupełnie spokojnym. j 
Mimo przerażenia, jakie odczuwa teraz Sikorski 
mie może się powstrzymać od szeptu pełnego za- 
chwytu. e. 
e — Fiedka... ! 
Ale natychmiast urywa, Teraz i on słyszy już 
wyraźnie kroki... 
| „Co za zimną krew ma ten Fiodor", — przelatuje 
jeszcze myśl przez głowę Sikorskiego. 
— W oddaleniu paru kroków ukazuje się Esaud... 
„On mnie śledzi”, — błyskawicznie przelatuje 
myśl przez głowę Kibirowa. 
f — No więc, Ibrahimie, teraz już dobrze, prawda? 
= mówi znów spokojnie do Sikorskiego, zdobywając 
się rawet na uśmiech. 
| Sikorski czyni ogromny wysiłek woli, żeby do- 
równać jemu Fiodorowi: 
— Tak, dżigit... — odpowiada. — Jestem po pro- 
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WE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH :ı POKRZYWDZONYCH 


stu szczęśliwy... I będę mógł coś posłać chorej matce, 
prawda?.,. 
— No i co, Ali, — wtrąca się do rozmowy Esaud, 


podchodząc zupełnie już blisko do mcu. — Jak ci 
idzie rozmowa z tym dżigitem?.., 
„Kpi ze mnie w żywe oczy”... — myśli Kibirow. 


— „A może mi się znów tak tylko wydaje?.. Trzeba 
się mocno trzymać teraz"... 

— Doszliśmy właśnie do porozumienia z Ibrahi- 
mem odpowiada Ali spokojnie, — On zostaje u nas... 
Mamy nowego towarzysza, Esaudzie... 

~ — Jeżeli ty go nazywasz naszym towarzyszem, 


Al, to on pewnie na to zasługuje, — odpowiada 
Esaud i wyciąga rękę do Sikorskiego. — Masz szczę- 
ścię, dżigit... — dedaje olbrzymi Czeczeniec. — 


Wiedz o tym, że słowo Aliego jest u nas bardzo wa- 
Żne... 


Ibrahim wyciąga swoją rękę i czuje, że serce 


jego tłucze się w piersi, jak szhwylany w sidła ptak., 


— I ja także myślę, że mam wielkie szczęście 
odpowiada. — Serce moje raduje się, że będę razem 
z takimi, jak wy, dżigitami.. 

Kibirow lżej odetchnął, Bał się, że ten Sikorski 
nie zdobędzie się na spokojną odpowiedź, a wiedy... 

— O Boże! To by było straszne, gdybym miał 
zginąć przez tego Sikorskiego, teraz, gdy jestem 
już tak bliski swego celu... — myśli Kibirow. 


Wrócili przed wielką grotę, do miejsca, w którym 
skupiało się życie t 

Panował lu ożywiony gwar różmów, žarty, śmie- 
chy». 


— Wrócimy do naszych dżigitów, Ibrahimie — 
mówi spokojnie Ali. — Pewnie zaraz, będzie posiiek. 

A przez głowę jego przelatują szybko myśli jed- 
na po drugiej: 
Nie ma innej rady teraz. Później dokończę 
rozmowy z nim... Gdybym tu teraz pozostał sam na 
sam z Sikorskim, zwiększyłbym tylko podejrzenie 
Esauda.. Nie wolno mi teraz ryzykować... Uprzą!nę 
go, gdy będzie okazja, ale lymczasem muszę uśpić 
jego czujność.. , 

I Kibirow wraz z Sikorskim i Esaudem wrócili 
przed wielką grotę, do miejsca, w którym skupiało 
się życie obozu... 

Panował tu ożywiony gwar rozmów, żarty, śmię- 


chy... 
7 — O, idzie. Ali z tym nowym, — przywitał ich 
Szamil. — No i co, mądry sędz.o nasz?... Jaki wyrok 
wydałeś na nowego dżigita?.., 

— Nie poznajesz po jego twarzy, że został przy- 
jęty do naszego świąlobliwego grona? — zawołał 
wesoło Halal. 


— O, już najbardziej świątobliwym mężem to 
ty jesteś, Halalu, — odezwał się Izmaił. — Nic 'nie 
robisz przez cały dzień, tylko zanęsisz modły do Al-. 
lacha... £ 

Wszyscy Czeczeńcy roześmieli się głośno. Wie 
dziano cgólnie, że Hala! służył wprawdzie wiernie 
Selim-Chanowi i był mu oddany całą duszą, ale obok 
tego nie pogardził nigdy innymi przyjemnościami ży- 
cia... Niejedna młoda Czeczenka płakała gorącymi 
łzami, gdy Halal opuszczał jakaś wieś, by wywędro=* 
wać w inne okolice z cbozem Selim-Chana... . 

Kibirowowi ciążył teraz w niemożliwy: sposób 
ten gwar i hałas... 

Pojawienie się Sikorskiego uderzyło weń, jak 
grom z jasnego nieba... + 193 

— I właśnie teraz musiał się zjawić... Terzż, gdy 
jestem już w posiadaniu tych cudownych ziół „ała- 
kan"... — myślał Kibirow z rozpaczą. — Gdyby "nie 
jego zjawienie się, dziś jeszcze pomówiłbym z Selim-. 


Chanem... Może dziś jeszcze poszedłby ze mną sam 


jeden w góry... 

Muszę teraz być sam, muszę się uspokoić za 
wszelką cenę... Zebrać myśli... — postanowił Kibi- 
row i odezwał się głośno: 

— Pójdę do Chana opowiedzieć mu o przebiegu 
rozmowy... Zajmijcie się tu nowym dźigitem... Ibra- 
him się nazywa... 

W oczach Sikorskiego Kibirow dojrzał niemy 
krzyk i prośbę: 

— Zostań tu... Dlaczego mnie zostawiasz same- 
go wśród nich?... 

Ale Kibirow oddalił się z pewnym triumfu'ącym 
zadowoleniem w duszy: 

— Sirach go obleciał... — pomyślał o Sikorskim. 
— Dobrze mu tak... Niech poczuje, co to znaczy być 
w bandzie Sclim-Chana... Wkrótce będzie miał tęgo 
dosyć... y i 

Kibirow pozostał teraz sam ze swoimi myéląmi.. 

— Co tu zrobić?.. Jak załatwić sprawę tego 
Sikorskiego?... — zadawał sobie wciąż pytanie, 

— Sikorski tu, u Selim-Chana?,.. — Kto by się 
był tego spodziewał... — rozmyślał Kibirow: — Czyż 
ten człowiek w ogóle się nadaje do takiej roli7... On 
przecież i tygodnia nie wytrzyma tutaj.. Na pewno 
zdradzi się jakimś ruchem, albo słowem... A wiedy 
nie tylko on, ale i ja zginę. I co najwaźnieisze — 
wszystko przepadnie.. Cała sprawa pójdzie w ni- 
WECZ... 

— A może to tylko zarozumiałość z mojej stro- 
ny? — wkrada się inna myśl do słowy Kibirowa. — 
Może to diatego widzą zdolności Sikorskiego w tak 
czarnych barwach, że chcę sam jeden schwytać Se- 
lim-Chana., Że nie chcę się poiem dzielić z nikim 
swoją sławą?! z 

— A jeżeli nawet tak?!.. Jeżeli nie chcę się 
z nikim dzielić swoją sławą, to co?! — budzi się 
w Kibirowie harność i duma, — Czy nie mam do te- 
go prawa?... Czy nie znoszę mężnie wszystkiego, co 
na mnie zsyła los?... Od: kilku: miesięcy świata nie 
widziałem, tłukę się po chatach wiejskich. i 'abozach, 
popełniam przesiępsiwa, przed którymi wszystko 
się we mnie buniuje,.. Czy nie należy mi się za to 
jakaś nagroda?.. Czy nie zasługuję na to, żeby sła- 
wiono moje imię wtedy, gdy uwolnię kraj od tego 
zbója, od Selim-Chana?!.,, 

— Gdyby to chociaż był mój przyjaciel. — 
usprawiedliwia sam siebie w duchu Kibirow, — Gdy- 
by to był przyjaciel, to co innego... ZrezygnowałLym 
wtedy z niejednego... Wspólnie dokończylibyśmy 
tego dzieła... Ale on?... Sikorski?.. To przecież coś 
gorszego, niż wróg, bo udaje mego przyjaciela, okła- 
mywał mnie... 

I Kibirow przypomina rozmowę dwóch ofice- 
rów, którą podsłuchał kiedyś, ukryiy w jakiejś gro- 
cie z Szamilem.. Przypomina sobie, jakie katusze 
duchowe wtedy przeżył, słysząc, jak jego „przyja 
ciel" Sikorski wyraża się o nim w najgorszy sposób, 
jak go obśaduje... 

— Nie — decyduje się Kibirow — Sikorski nie 
zasługuje na żadne względy z moiej s'rony... 

— Nad czym tak rozmyślasz. Ali — słyszy na- 
gle Kibirow obok siebie jakiś głos. — Wyglądasz 
tak, iakbyś nie widział, co się wokceła ciebie dzieje... 

Kibirow odwraca szybko głowę. To Szamil prze- 
szedł obok niedo, 

— E, nie, Szamilu — mówi za odchodzącyra, — 
Człowiek musi niekiedy pomyśleć nad różnymi spra- 
wami... 3 

— Jeszcze sam ściągniesz na s'ebie pode'rzenie 
przez tego Sikorskiego — myśli z gniewem Kibirow. 
— Tala sy'uar'a jest nie do zniesienia. "On musi 
stąd odejść — posianawia Ki**-ow. 


(Dalszy ciąg jutro) 
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- Młodzież -- przyszłość Narodu 


‘Jednym z dotkliwych nas- 
ltępstw kryzysu gospodarczego 
jest pozostawienie młodzieży 
‘bez pracy i pozbawienie jej 
możności nauczania się jakie- 
ugoś zawodu dającego w przy- 


, szłości możność samodzielnego 


zarobkow ania. Młodzież ska- 
zana na bezrobocie, karleje fi- 
zycznie i dziczeje duchowo, 
'podczas, gdy bezrobotny do- 
rosły nawet w ciągu kilku lat 
"przymusowej bezczynności sto- 
sunkowo łatwo znajduje natu- 
“ ralne hamulce moralne w swym 
ustalonym charakterze i uro- 
-.bionym światopoglądzie — mło- 
dzież bezrobotna, pozostawio- 
na swemu losowi, szybko ule- 
ga zgubnym następstwom bra- 
ku pracy. 

Staje się więc koniecznym 
zajęcie się bezrobotną młodzie- 
„,żą, dostarczenie jej zatrudnie- 
nia, oraz przygotewanie do sa- 
_modzielnej pracy zarobkowej. 
„Akcję te podejmuje Fundusz 
"Pracy, otwierając w 1935 roku 
pośrednictwo pracy dla młodo- 
„gianych. Czołowym celem dzia- 
łalności tego biura jest dos- 
tarczenie możności nauki za- 
wodu ¿bezrobotnej młodzieży. 
Zgłosiły się już całe zastępy 
„młodzieży, składając w tym 
biurze: nadzieje i marzenia mło- 
„dej duszy. Fundusz Pracy czy- 


Grypa! 
Apel do matek! 


‘Każda matka winna w obec- 
nym okresie zwracać baczną 

nge na zdrowie swych dzie- 
ci.-:W każdym domu nie powin- 
no obecnie brakować blasza- 
nego pudełeczka z tabletkami 
Aspiryny, by przy pierwszych 
obiawach przeziębieniach lub 
grypy móc z miejscą chorobę 
opanować. 

Rzecz prosta, że zaopatrując 
się w Aspirynę należy sprawdzać 
czy na blaszanym opakowaniu 
bądź też na tabletce figuruje 
zastrzeżone w Urzędzie Paten- 
towym słowo „Aspiryn”. 


GE ETEN ORK DA M TIRA 

r f a s , [4 
Miłośnik cudz. własności 

‘Przez Posterunek PP. w Beł- 
chatowie został zatrzymany 
Korasiński Stanisław lat ' 22, 
mieszkaniec. wsi Edwardów, 
gm. Bełchatówek, u- którego w 
mieszkaniu podczas rewizji zna- 
leziono przybory zegarmistrzow- 

skie, które w nocy 1 lipca r. b.' 
zostały skradzione podczas'wła- 
mania do sklepu zegarmist- | 
rzowskiego w Bełchatowie na 
szkodę Redlicha Moszka, Przed- 
mioty te Redlich poznał jako 
swoją własność. 

CEIEZINEZK ZPORR WILCZA (AT BA SNA 
Na „srebrnym ekranie 

Czary „Głos serca” Zna- 
komici artyści Janet Gaynor i 
Robert Taylor występują od 
wczoraj w wspaniałej kreacji 
która „wzrusza i zachwyca „Głos 
serca* — to film z nadzwycza- 
jną grą aktorską i świetną re- 
żyserją. 

Wspaniałe są zwłaszcza mo 
menty miłosne odegrane przez 
popularną dwójkę bohaterów 
„z całą finezją. „Qłos serca“ 
' — bezstronnie mówiąc jest fil- 
mem pod każdym wyględem 
„doskonałym. Scenariusz jego 
jest inteligentnie i mądrze po- 
myślany, opera na najwyż. 
poziomie. Napięcie akcji po 


Kino Teatr 


„AS“ 


w Piótrkowie 
pl. Niepodleg- 
(7 łości Nr. 2 


w roli 


ni wysiłki we wszystkich kie- 


runkach i apeluje do każdego. 


pracodawcy o pomoc i popar- 
cie młodzieży. Sam jednak wie: 
le w tej sprawie nie może zro- 
bić, To też tą drogą odwołuje 
się do zrozumienia i dobrej 
woli prazodawców większych i 
mniejszych zakładów rzemieśl- 
niczych, handlowych przemy- 
słowych i t.p, prosząc o współ 


pracę. 

W biurze pośrednictwa pracy 
dla młodocianych jest młodzież 
obojga płci w wieku 15 — 18 
lat, z ukończoną przeważnie 
szkołą powszechną, a często i 
dokształcającymi kursami wie- 
czorowymi 


Wśród nich można znaleźć 
chętnych do nauki we wszyst- 
kich zawodach i kierunkach 
pracy. Chłopcy starają się dos- 
tać na uczni, praktykantów, 
terminatorów i chętni są do 
nauki wszelkich zawodów, z 
braku pracy zawodowej chcą 
iść na posyłki, do pomocy do 
fakryki i t. p. Dziewczęta pra- 
gną nauki krawieczyzny, haftu, 
praktyki w sklepach, a pójdą 
również chętnie do podawania 
|do fabryk i t. d. Na zgłoszo- 
ne przez pracodawców zapo- 
trzebowania biuro wysyła mło- 
docianych, co do których nie- 
ma wątpliwości, że są uczciwi 


Ciężko pobity 

W Piotrkowie na ul. Staro- 
warszawskiej został pobity Sie- 
miński Kazimierz, zam. przy ul. 
Złotej nr. 3 przez Hauptmana 
Zelika, zam. w Piotrkowie przy 
ul. Jerozolimskiej nr. 33, Leś- 
niewskiego Stanisława, zam. 
we wsi Ciajkowice. /Siemiń- 
skiego w stanie ciężkim prze- 
wieziono do szpitala św. Trójcy 
w Piotrkowie. Hauptmana za- 
trzymano, za _Leśniewskim 
wszczęto poszukiwania. 
AS T BT" CEE DO. E TYTWLZNOKCI 


prostu niebywałe i wreszcie 
gra aktorów znakomita, szcze- 
gólnie gdy chodzi o wspomnia- 
ną parę Janet Gaynor i Robert 
Taylor. Na tym tle rozgrywa 
się dramat serc, w którym swo- 
ją grą i walorami filmowymi 
dwie gwiazdy amerykańskie za- 
chwycają widownię. 
Film ten koniecznie 
wszyscy zobaczyć. 


muszą 


| * * 4% 


Kino AS „Moskiewskie 
|noce*' Rewelacyjny film pod 
| powyższym tytułem przy nieby- 
niebywałym powodzeniu wyś- 
wietla od wczoraj nasze nowe 
kino „As” w Piotrkowie. Gigan- 
tyczny ten obraz został skom- 
ponowany przez wytwórnię 
francuską według scenarjusza 
znakomitego pisarza współcze- 
snej doby Piotra Benoit. W ro- 
li głównej występuje Harry Ba- 
ur, głośny aktor o światowej 
sławie i znakomita gwiazda An- 
na Beella. 


Doskonałe momenty charak- 
teryzujące tło wojny światowej 
i dramatyczne walki frontowe 
są przedstawione realistycznie 
w sposób widoczńy i dla wszy 
stkich zrozumiały. Swietnie u- 
chwycone są zwłaszcza sceny 
jakby żywcem przeniesione z 
lokali rozrywkowych wielkich 
miast rosyjskich i orgie dygni- 
tarzy oraz dostawców wojen- 
nych. Film zachwyci i zacieka- 
wi — warto go zobaczyć. 


Dziś i dni następnych ! 


Rewelacyjne wznowienie gigantycznego filmu p. t. 


Moskiewskie noce 


w-g Piotra Benoit 


głów. 


Harry | Baur | i Anna Belja 


Popołlud, o godz, 5 "Władca poc podwodnego świata 


oraz mają chęci i uzdolnienia 


ga biuro przez obserwację tej 
młodzieży w świetlicy prowa- 
dzonej przy biurze, a niejedno- 
krotnie na podstawie badań 
poradni zawodowej. Dając ze- 
jęcie młodzieży zarejestrowa- 
|nej w Ekspozyturze Funduszu 
Pracy w Piotrkowie Tryb. ul. 
Jerozolimska 2, pracodawca 
może być pewnym, że będzie 
miał przedstawionych kandyda- 
tów odpowiednich do swych 
potrzeb i wymagań. Zapotrze- 
bowania na młodocianych pra- 
cowników zgłaszać można: o- 
sobiście pisemnie lub telefoni- 
cznie pod Nr. tel. 10 - 19. Za- 
łatwione one będą z całą sta- 
rannością jeżeli nie natychmiast 
to w przeciągu 24-ch godzin. 
Pracodawca korzystający z u- 
sług F. P. może być pewnym, 
że dostaje materjał na praco- 
wnika chętnego do pracy, ucz- 
ciwego co do których poręcze- 
nie materialne rodziców, po- 
zostaje w aktach biura. Bliż- 
szych i dokładniejszych infor- 
macyj udziela zawsze bardzo 
chętnie Ekspozytura Funduszu 
Pracy zainteresowanym telefo- 
nicznie, jako też osobiście zgła- 
szającym się pracodawcom. 


Łakomy napój 


Na ul. Starowarszawskiej z 
furmanki skradziono kilka bu- 
telek wódki, wartości 27 zł, na 
szkodę Skrzypińskiego Jana, 
zam. we wsi Skotniki, pow. 
koneckiego. 

OOT  RE "X! KKR” TJEOĘ: GONE OE TOLRE 


Na falach eteru. 


Chór angielskich drukarzy przed 
mikrofonem polskim 


W czwartek, dn. 24 o godz. 
17.15 czeka polskich radiosłu- 
chaczy koncert niezmiernie 
atrakcyjny. Przed mikrofonem 
krakowskim wystąpi "chór an- 
gielski nazwany imieniem ulicy 
prasy w Londynie „Fletstreet*. 
Składa się on bowiem wyłącznie 
z drukarzy i pracowników pra- 
sowych, dyryguje nim dzienni- 
karz T. B. Lawrence. Obecnie 
chór ten znajduje się na tour- 
nee koncertowym po Europie, 
z czego skorzystało Polskie 
Radio, by zaprosić ciekawy ten 
zespół przed mikrofon. Na 
program koncertu, który trans- 
mitowany będzie na całą Pol- 
skę, składają się utwory kom- 
pozytorów angielskich przede 
wszystkim doby dzisiejszej. 


„Karnawał na Śląsku” 


Jak bawi.no się dawniej na 
Śląsku i jakie dawne zwyczaje 
karnawałowe zachowały się 
jeszcze do dziś, dowiemy się 
z audycji p.t. „Karnawał na 
Sląsku'*, którą Rozgłośnia Ka- 
towicka nadaje dnia 24 lutego 
b.r. o godz. 21.00 — 22.50 na 
wszystkie rozgłośnie Polskiego 
Radia. Maway wodzirej, 
Karlik Kocyndra, zaprosi 
wszystkich radiosłuchaczy do 
„Trojaka” i w takt śląskiej me- 
lodii poprowadzi wesołą zabawę 
Sekundować będą mu: Sląska 
Kapela Ludowa i orkiestra Man- 
dolinowa pod dyrekcją K. Kor- 
czaka, Helena Tymieniecka i 
Stanisław Kruzer — odtwórcy 
piosenek, zaś na harmonii przy- 
grywać im będzie Jerzy Harald. 


w kierunku proponowanej pra- | 
|cy, Znajomość młodzieży osią- | 


R 


W całym kraju Raj TY 
gospodynie mydła Jeleń. {j 
Schicht, które pierze grun: ; 

townie a przy tym chroni % 


sk bieliznę. Dzięki tym zale- $ 
y £ Gia tom stało się: mydło Jeleń 


pis 
alby, 


CRATE E ETE L LLE 


Dwie godziny tańca i piosenki: 


dwie godziny zabawy organizuje 
Sląsk dla radiosłuchaczy. 


Nowa inscenizacja telewizyjna 


W ubiegłym tygodniu w an- 
gielskim programie telewizyjnym 
nadany został 2 akt wagne- 
rowskiego „Tristana“, Reżyser 

. Bower użył nowego środka 
inscenizacji telewizyjnej. Twier- 
dzi on, że przy t. zw. zbliżeniach 
śpiewacy operowi wyglądają 
bardzo niekorzystnie. Wobec 
tego usunął on śpiewaków za 
kulisy i ustawił ich przed mi- 
krofonem zaś na scenę wpro- 
wadził innych aktorów. Użył 
on więc tej techniki którą po- 
sługuje się film, jak również w 
niektórych wypadkach scena 
dramatyczna. Dzięki zastoso- 


nie strona muzyczna ie au- 
dycji została opracowana bar- 
dzo starannie, a orkiestra zo- 
stała „znacznie powiększona. 
ak widzimy więc programy te- 
lewizyjne w Anglii rozwijają się 
coraz bardziej, J 


:Wielkopostne kazania dla Radio- 
słuchaczy wygłaszać będzie ks. 
Arcybiskup Teodorowicz 


Poczynając od dnia 6 marca 
tj. od pierwszej niedzieli Wiel- 
kiego Postu aż do 
Palmowej włącznie nadawać 
będzie Polskie Radio kazania 
pasyjne. 

Kazania te wygłsskić będzie 
przed mikrofonem ‘lwowskim 


m ma 
mia kd De e ZABO IC: TURA FL WL) KOKA 7 


Niedzieli 


P- 
aa 


Schicht synonimem mydła ~ 
najwyższej jakości. 


na fati ogólnopolskie 
dr. Józef Teoden 
biskup metrapolita lwow 
rządku ormiańskiego, Qyj 
tematem kazań będzię f 
jne kuszenie Chrystusa pę 
szczy”. Kazania te wygl 
będą w czasie nied 
bożeństwa, około. 


Sygnatura Km. 128/37 d 
Obwieszczenię 

o licytacji 
Komornik Sądu 


saum 
trkowie pierwseego WI Ga 
Jełłaczyc mający kanc 
kowie, ul, Legionów 
wie art. 602 k. p. c po 
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1938 r, o godz. 10 w 
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licytacja ruchomości | 


go i z 50 butelek wink 
wanych na łączną sumę 

Ruchomości można © 
licytacji w miejscu j cza 
naczonym. t 


KOMORNIK 


Dziś i dni następnych! 


Kino Teatr Znakomici 


CLARY 


Piotrków 
Legionów 11 


<= "zwan wer 
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| DESEE 


Początek 0 godz. 8 PP; w v niedzielę i i "święta o o godz. 3 po “pot, 


Kotiku i Wydawca: 


Progs 


Bronidław Kalwary 


T v * 


Kino Teatr 


KOMA 


(Dawn.Nowości) 
w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 


AE Cafe 


Na seansach popołud. 
GO GREG WARNY INZI O 


Popołudniówka 0 godz. 3 


artyści Janet Gaynori RobertTa 
w kreacji bardziej wzruszającej niż w SIÓDME) ji 


GŁOS 


S "Nad prógłam naj „program najnowsze aa 


SER 


Początek o g. 5 pp, ow niedziele i świąta og 


Pat i FE |od ge 8 Pati Paa 


- Miła alespodzianić 
Dziś na ekranie PARYŻ... WIOSNA.. 


wszystko w filmie p. t. 


Metropole 


w rolach główn. LORETTA JUNG i TYRONE PO 
Początek o godz. 5 PP. w niedziele i święta 6 godz, 8 KA 


Mos 


_Droga do Rio 


ow 


Józef Walecki $ Drukarnia po olska Piotrków Słowackiego 25, 1 TECA 


